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Wypowiadamy się szczerze i konsekwentnie 
za pokojową współpracą m iędzynarodową

Stanowisko Polski w ONZ
NOWY JORK (PAP). 27 bm. na przedpołudniowym posiedzeniu ple­

narnym Zgromadzenia Ogólnego NZ w toku debaty generalnej zabrał 
glos przewodniczący delegacji polskiej, wiceminister spraw zagranicznych 
Marian Naszkowski.

Przed rozpoczęciem przemówienia — oświadczył mówca — pragnę sko­
rzystać z tej trybuny, aby przekazać delegacji St. Zjednoczonych wyrazy 
prawdziwego żalu z powodu choroby prezydenta Eisenhowera i złożyć 
szczere życzenia jego rychłego powrotu do zdrowia.

W dalszym ciągu przewodniczący delegacji polskiej stwierdzi! m. in. co 
następuje:

Początek drugiego dziesięciolecia 
ONZ zbiega się z rozpoczęciem no­
wego okresu w sytuacji międzyna- 
lodowej. Odpiężenie zarysowujące się 
na horyzoncie już od dłuższego czasu 
nabrało ostatnio bardziej konkret­
nych kształtów, a na szeregu odcin­
ków wzięła górę wspólna tendencja 
do rozwiązywania problemów mię­
dzynarodowych w drodze pokojo­
wych rokowań. Jest to tendencja 
twórcza i konstruktywna, odpowia­
dająca naczelnym wytycznym Kar­
ty NZ.

Wraz z niektórymi Innymi kraja- 
nti, Polska głosiła stale konieczność 
Konstruktywnego wspólnego wysiłku 
wszystkich członków Organizacji w 
kierunku utrzymania jej prestiżu i 
odegrania przez nią roli nakreślonej 
przez Kartę.

Od pierwszych dni swego istnie­
nia Polska Rzeczpospolita Ludowa 
oparła swą politykę zagraniczną na 
tych zasadach, które legły u pod­
staw ONZ, i swe wysiłki na are­
nie międzynarodowej niezmiennie 
kierowała na jej wzmocnienie. 
Nowa sytuacja, która znamionuje 

osłabienie napięcia, nie zrodziła się 
nagle ani przypadkowo. Powstała ona 
w wyniku długotrwałych zespolonych 
wysiłków sił wrogich wojnie, zainte­
resowanych w utrzymaniu pokoju. 
Nie podobna negować ogromnie waż­
kiego wkładu państw typu socjali­
stycznego do tych przemian.

Sytuacja, którą stworzyła konfe­
rencja genewska, jest dopiero począt­
kiem drogi. Wciąż jeszcze istnieją nie 
uregulowane problemy w różnych 
Punktach ś w ia t a .  A tm o s fe r a ,  k tó rą  
nazwano „duchem Genewy", może się 
przyczynić do rozwiązania tych pro-

L u d n o ś ć  C y p r u

dziękuje Polsce
za poparcie

NOWY JORK (PAP). Delegacja 
polska na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ otrzymała następujący 
telegram od sekretarza Związków 
Zawodowych Cypru — Ziartidesa: 

„Robotnicy i ludność pracująca 
Cypru dziękują Polsce za popar­
cie.

Jesteście prawdziwymi przyja­
ciółmi ludzi walczących o wolność 
l demokrację".

1 października we Wrocławiu
VIII losowanie H P R S P

VIII publiczne losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski rozpocZnje się l października 
br. we Wrocławiu w gmachu Oddzia­
łu Woj. PKO przy ul. Wita Stwo­
sza 33/35.

Wylosowane zostaną następujące 
premie:

72 premie po 10 000 zł,
288 premii po 5000 zł,
2700 premii po 1000 zł,
9540 premii po 500 zł,
18 000 premii po 250 zł,
194 400 premii po 150 zł.
Losowanie obligacji odbywać się 

będzie równocześnie dla wszystkich 
klas Pożyczki.

1 blemów zgodnie z interesami wszyst­
kich stron, zgodnie z wymogami po­
koju światowego.

Droga prowadzi przez' realizację 
idei pokojowego współistnienia państw 
o różnym ustroju politycznym 1 spo­
łecznym.

Istnieje ścisła więź między zagad­
nieniem stworzenia atmosfery zaufa­
nia a rozwiązaniem spornych zagad­
nień międzynarodowych. I dlatego 
nie przyczyni się do atmosfery od­
prężenia i zaufania ciągłe powracanie 
do rzekomo istniejącego problemu 
krajów Europy wschodniej. Należy 
ubolewać, że poczucie realizmu nie 
ustrzegło przedstawiciela St. Zjedno­
czonych od wygłoszenia z tej trybu­
ny słów, które — pozbawione wszel­
kiego realnego gruntu — równocze­
śnie nie służą wzajemnemu zrozu­
mieniu.

Jeśli chodzi o kraje Europy 
wschodniej, to do bezpowrotnej prze­
szłości należą czasy, gdy określone 
siły w polityce międzynarodowej mo­
gły traktować je jako pionki na sza­
chownicy w swej grze politycznej. 

Dziś narody Polski i innych kra­
jów demokracji ludowej cieszą się 
pełnią suwerenności, nie tylko po­
litycznej, lecz i gospodarczej, i dla­
tego nie może być mowy o inge­
rencji w ich wewnętrzne sprawy
pod jakimkolwiek pozorem.
Przedstawiciel Australii wiele mó­

wił o współistnieniu. Jednak ze sło­
wami tymi nie licowały jego uwagi 
a nawet ubolewania nad rzekomą 
izolacją narodów Europy wschodniej. 
Proponuję, by przedstawiciel Austra­
lii policzył ilość przetłumaczonych w 
Polsce książek zachodnich klasyków 
literatury, współczesnych pisarzy i 
polityków oraz ilość szpalt, które 
prasa polska poświęca przedrukom 
przemówień polityków zachodnich i 
informacji agencji zachodnich. By 
porównał to następnie z ilością miej­
sca, które literatura i prasa Australii 
poświęca przedrukom, • tłumaczeniom 
lub źródłowym informacjom dotyczą­
cym życia w Polsce. Wtedy — być 
może — przedstawiciel Australii 
zmieni swój pogląd w tym przedmio­
cie.

Sprawa zbiorowego 
bezpieczeństwa i rozbrojenia

Podstawowym czynnikiem dla 
stworzenia atmosfery zaufania jest 
zapewnienie wszystkim narodom po­
czucia bezpieczeństwa i gwarancji 
ich pokojowej pracy.

Zawarcie europejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym utorowa­
łoby drogę do rozwiązania zagadnie­
nia Niemiec przez ich’ zjednoczenie w 
ramach jednolitego, demokratyczne­
go i pokojowego państwa. Do tego

łaby współpraca obu części Niemiec: 
NRD i NRF.

Potrzeba regionalnych paktów bez­
pieczeństwa zbiorowego nie ograni­
cza się do Europy. Sprawa ta dojrze­
wa również w innych częściach świa­
ta. Dalekowschodni pakt bezpieczeń­
stwa zbiorowego, którego ideę wy­
suwa Chińska Republika Ludowa, 
przyczyniłby się do rozwiązania waż­
nych problemów Azji.

Stworzenie regionalnych systemów 
bezpieczeństwa zbiorowego nie mo­
że jednak w żadnej mierze zastąpić 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
o zasięgu światowym. Systemy regio­
nalne są jakby filarami, na których 
opierać się powinien system ogólny. 
System ten wprowadzić powinna w 
życie właśnie ONZ.

Przed ONZ staje dziś szczególnie 
ważne zadanie: pogłębić przełom 
dokonany przez konferencję ge­
newską w rozwoju stosunków mię­
dzy narodami, przyczynić się. do 
stworzenia atmosfery wzajemnego 
zaufania, zrealizować nadzieje, ja­
kie wiąże ludzkość z działalnością 
naszej organizacji.
Trudno jest jednak mówić o owoc­

nym działaniu ONZ, dopóki brak w 
niej reprezentacji jednego z wielkich 
mocarstw — 600-milionowego narodu 
chińskiego. Delegacja polska jest zda­
nia, że umożliwienie Chinom zajęcia 
należnego im miejsca w ONZ jest 
nieodzownym wymogiem skutecznej 
działalności naszej organizacji i uła­

twi rozwiązanie szeregu zagadnień, 
które znajdują się na porządku na­
szych obrad.

Nie ulega wątpliwości, że jednym 
z najważniejszych zag dnień, które 
stoją na porządku dziennym sesji, 
jest żywotnie interesująca ludzkość 
sprawa rozbrbjenia i zakazu brom 
masowej zagłady. Realistyczne, nace­
chowane dążeniem do osiągnięcia 
uzgodnionej decyzji, propozycje 
ZSRR z 10 maja i 21 lipca br., jak 
również, propozycje innych mocarstw, 
wysunięte w Genewie i omawiane 
obecnie w Podkomisji Rozbrojenio­
wej, stwarzają, zdaniem delegacji 
polskiej, dobrą podstawę do osiągnię­
cia porozumienia, na które czekają 
narody, pod warunkiem, że wszystkie 
strony wykażą wolę przekucia słów 
w czyny i że w rozwiązaniach tych 
nie zostanie pominięta sprawa zasad­
nicza i kluczowa: skuteczne kroki 
rozbrojeniowe.

W związku z tym nie można nie 
doceniać znaczenia, jakie w ostatnim 
czasie miaia decyzja szeregu rządów 
o zmniejszeniu swych sił zbrojnych. 
Wśród nich znalazł się również rząd 
polski, który postanowił zmniejszyć 
siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o 47 tys. ludzi. Postępując 
w ten sposób daliśmy przykład czyn­
nego podejścia do sprawy rozbroje­
nia. Oczekujemy, że inni pójdą za 
naszym przykładem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kombajny na polach kukurydzy

1111
Członkowie spółdzielni produkcynej w Jackowieach (pnw. Łowicz) roz­

poczęli sprzęt kukurydzy na kiszonkę przy pomocy kombajnu produkcji ra­
dzieckiej. Sprzęt kombajnem wzbudz i zainteresowanie wśród pracowników 
PGR-ów, członków spółdzielni i chłopów Spółdzielcy z Jackowie przezna­
czyli 7 ha kukurydzy na kiszonki Otrzymają oni około 700 q kiszonki z ha, 
w tym 160 do 170 ą z samych kolb. Na zdjęciu: sprzęt kukurydzy w Jac• 
kowicach. Fot. CAF.

W Dni Kultury Białoruskiej: 30.1X—9.X
Spotkanie przyjaźni na granicy polsko-radzieckiej

Ostatnia dekada tegorocznego Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej — od 30 bm. do 9 paź­
dziernika — obchodzona będzie jako 
Dni Kultury Białoruskiej. W mia­
stach i wsiach urządzone zostaną licz­
ne imprezy, które będą miały na ce­
lu bliższe zapoznanie społeczeństwa 
polskiego z życiem, pracą i osiągnię­
ciami narodu białoruskiego Na ob­
chody Dni Kultury Białoruskiej przy­
będą do Polski m. in. pisarze biało­
ruscy, wybitni soliści opery i baletu 
białoruskiego oraz Białoruski Pań 
stwowy Akademicki Teatr im. Janka 
Kupały.

Dni Kultury Białoruskiej zainaugu­
ruje uroczysty koncert w sali Opery 
Warszawskiej 30 bm. W następnych 
dniach odbędą się różne imprezy a 
m. in. spotkania z pisarzami biało 
ruskimi w Hali „Gwardii".

Mieszkańcy Białostocczyzny, woje 
wództwa bezpośrednio graniczącego

z BSRR, wezmą udział w dniu 1 
października w spotkaniu przyjaźni, 
które odbędzie się na granicy polsko- 
radzieckiej. Następnego dnia w go­
ścinę do młodzieży woj. białostockie­
go przybędzie młodzież białoruska.

Setki imprez odbędą się również 
w innych województwach, zarówno 
w miastach, jak i we wsiach.

1.125 min zl na remonty budynków w
Ilość, Jakość i terminowość robót —  nadal n i e z a d o w a l a j ą c e  
W Warszawie w ciągu 7 miesięcy wykonane zaledwie 08 proc. planu

Rok 1955 przyniósł dalszy poważny wzrost środków finansowych 
przeznaczanych na kapitalne remonty budynków mieszkalnych. Podczas 
gd> w r.ub. pizeznaczono na ten ceł 840 min zł., to w b.r. suma ta wzro­
sła do 1.125 min zł.
Rozszerzył się także znacznie za­

kres remontów. O ile w latach ubie­
głych ograniczano się raczej do re­
montów zabezpieczających, o tyle 
obecnie wykonywane są również re­
monty' wnętrz, a więc: drzwi, okien, 
podłóg, pieców itp. Sprawa jednak 
terminowości, a także jakości wyko­
nywanych robót, mimo nieznacznej

czasu w systemie tym możliwa by- 1 na sobotę, (marr)

Jeszcze w tym tygodniu

ruszy nowotarski kombinat
(Obsługa własna)

Budowa pierwszej hali produkcyj­
nej w Kombinacie Obuwniczym w 
Nowym Targu została w zasadzie za­
kończona. Montaż maszyn i  urządzeń 
potrwa do czwartku.

Załoga zakładów obuwniczych, re­
krutująca się spośród młodzieży gó­
ralskiej okolicznych wiosek, zakoń­
czyła szkolenie i gotowa jest do roz­
poczęcia produkcji.

Termin uruchomienia pierwszej 
hali produkcyjnej przewidziany jest

70 tys. wzorów »drnków manipulacyjnych
R o zp o c zy n a  się w alka z  papierkow ą biurokracją

70 tys. wzorów różnego rodzaju 
sprawozdań, druków statystycznych, 
list płacy, ankiet, kwitów, wykazów, 
kwestionariuszy i innych tzw. dru­
ków manipulacyjnych używa się w

Gmach Filharmonii iu Bydgoszczy

:"7— ^  .,;r .
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łilhd icGi^m Pomorska w Bydgoszczy gotowa już jest w stanie suro­
wym. Do 1956 cmętrze gmachu zostanie wykończone. Zagości w nim Or­
kiestra Pu,nui sklej Filharmonii (patrz reportaż na str. 3).

poszczególnych resortach naszej go­
spodarki i administracji państwowej.

Problem wyeliminowania z biur i 
przedsiębiorstw zbędnych „papier­
ków" jest jednym z ważnych elemen 
tów walki o usprawnienie pracy na 
szej administracji. W tym celu po­
wołana została przy Państwowej Ko­
misji Etatów — Komisja Racjonali­
zacji Druków. Komisja zajęła się 
analizą pracy wykonywanej przez 
urzędników działów administracyj­
nych, aby tą drogą zapoznać się z 
istotnymi potrzebami w dziedzinie 
druków. W oparciu o tę analizę, 
przeprowadzona zostanie stopniowa 
redukcja liczby różnorodnych „pa­
pierków". Dalszym etapem działalno­
ści komisji będzie ujednolicenie wzo­
rów druków tam, gdzie jest to moż­
liwe, uproszczenie ich układu gra­
ficznego itp. M. in. rozważany jest 
obecnie projekt opracowania nowego, 
uproszczonego wzoru ankiety perso­
nalnej, która obejmowałaby zamiast 
8 — 4 strony.

poprawy, jest nadal jeszcze niezado­
walająca.

Prawie we wszystkich wojewódz 
twach przedsiębiorstwa remontowo- 
budowlane potrafią już obecnie wy­
kazać się wykonaniem rocznego pla­
nu finansowego w 70 proc. Gorzej 
natomiast wygląda wykonanie planu 
rzeczowego, tj. realizacji przewidzia­
nych planem remontów określone 
ilości budynków

W ciągu 7 miesięcy br. (now­
szych danych nie ma) w całym 
kraju wykonano zaledwie 49,5 proc. 
rocznego planu remontu budyn­
ków, a w niektórych wojewódz 
twach nawet poniżej 30 proc. Naj­
lepiej remonty przebiegają w wo­
jewództwach: bydgoskim, koszaliń­
skim i zielonogórskim, najgorzej 
zaś w woj. krakowskim, gdzie ist­
nieje nawet poważna obawa nie­
wykorzystania przeznaczonych na 
ten cel środków finansowych.
W Łodzi z przeznaczonych do re­

montu 574 budynków, zakończono re­
monty dopiero w 260 budynkach.

W Warszawie dotychczas wykonano 
zaledwie 36 procent rzeczowego pla­
nu remontu budynków. Sygnały o 
nieterminowym wykonywaniu re­
montów nadsyłają mieszkańcy woj. 
szczecińskiego i kieleckiego.

Miejskie przedsiębiorstwa remonto­
wo-budowlane plan finansowy za I 
półrocze wykonały w 100,4 proc., a

Nowy rutfowęglowiec
wodowany w Szczecinie

27 bm., na kilka dni przed termi­
nem, stoczniowcy szczecińscy wodo­
wali nowy kadłub i udowęglowca. Ka­
dłub ten jest w znacznie większym 
stopniu wyposażony w urządzenia niż 
kadłuby dotychczas wodowane.

Gotowość statku sięga prawie 60 
proc,

Inżynierowie francuscy
przybyli do Polski

27 bm. przybyła do Polski na za­
proszenie NOT grupa inżynierów 
francuskich. Są to pp.: Nicolettis, 
Bory, Delavanne, Gtóllot, Housselin, 
Bihl, Gardent, Mendelbrot.

Przybyłych witał na lotnisku w 
Warszawie prezes NOT prof. W. 
Wierzbicki. Obecny był I sekretarz 
Ambasady Francuskiej p. J. Gueury.

Goście francuscy zabawią w Pol­
sce kilka dni.

■ jednak na zaplanowanych w ciągu 
t półiceza do remontu 22.400 budyn­
ków oddano do użytku tylko 11,774 
budynki.

W porównaniu z r.ub. poprawiła 
.się nieco jakość remontów. Z 40 do 
20 proc. zmniejszył się odsetek bu­
dynków z usterkami przy odbiorze. 
I tak — MPRB-2 Łódź na 29 budyn­
ków, w których przeprowadzane by­
ły remonty kapitalne, cddalo bez u- 
sterek 18 budynków i 11 z drobny­
mi usterkami.

Najlepiej pod względem jakości 
przeprowadzane są remonty bu­
dynków mieszkalnych na terenie 
województw: gdańskiego i rzeszow­
skiego. Przyczyniło się do tego m. 
in. wprowadzanie tutaj brygad 
kompleksowych. Pozwoliło to nic 
tylko na znacznie sprawniejszy 
przebieg remontów oraz zwiększe­
nie zarobków robotników, ale także 
na zmniejszenie do minimum bra- 
koróbstwa.
Niestety, doświadczeń tych nie 

przejęto w wielu pozostałych woje­
wództwach.

elan zdrowia Eisenhowera
uległ dalszej poprauiie

NOWY JORK (PAP). Agencja Uni­
ted Press donosi z Denyer, że stan 
zdrowia prezydenta Eisenhowera 
uległ dalszej poprawie.

Jak stwierdza oficjalny komunikat, 
noc z 26 na 27 września minęła spo­
kojnie. Prezydent przebywa w szpi­
talu wojskowym w pobliżu Denver. 
Znajduje się on pod stałą opieką le­
karzy wojskowych oraz wybitnego 
specjalisty chorób sercowych z Bo->- 
stonu, dr P. D. White‘a. *

Depesza N. S. Ohruszczowa 
do prezydenta Eisenhowera

MOSKWA (PAP). N. S. Chrusz­
czów przesłał do prezydenta Eisen­
howera następującą depeszę:

„Pamiętając o naszych osobi­
stych spotkaniach w Genewie, ze 
smutkiem dowiedziałem się o cho­
robie Pana. Życzę Panu z całego 
s®rra szybkiego powrotu do zd»o-, 
wia".

Przed konferencją genewską
O b r a d ; za c h o d n ic h

NOWY JORK (PAP). 27 bm. roz­
poczęły się w Nowym Jorku obrady 
ministrów spraw zagranicznych St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cji.

Jak podkreśla prasa amerykańska, 
J. F. Dulles, H. Macmillań i A. Pi- 
nay mają omówić zagadnienia z w ią ­
zane z konferencją ministrów spraw 
zagranicznych czterech wielkich mo­
carstw7, której obrady rozpoczynają 
s:ę 27 października br. w Genewie.

27 hm. przybył do Nowego Jorku 
minister spraw zagranicznych NRF 
von Brentano, który ma spotkać się 
’ odbyć rozmowy z ministrami spraw 
zagranicznych mocarstw zachodnich.

Jeden z najgwałtowniejszych w historii U S A
sp a d e k kursów  akcji na g ie łd zie  now ojorskiej

NOWY JORK (PAP). 26 bm. na 
giełdzie nowojorskiej nastąpił jeden 
z najgwałtowniejszych spadków kur­
su akcji, jakj zanotowano dotychczas 
w historii St. Zjednoczonych.

Agencja Associated Press podkre­
śla, że wartość akcji 60 największych 
półek i koncernów amerykańskich 

spadła przeciętnie o 11 doi. 40 cen­
tów na sztuce.

Raz jedyny w historii USA, a mia­
nowicie 28 października 1929 r., przed 
wybuchem „wielkiego kryzysu", kur­
sy akcji wykazały większy jeszcze 
spadek, tj. przeciętnie o 15 doi. 40 
centów.

26 bm. sprzedano 7700 akcji, co 
stanowi liczbę rekordową w okresie 
ostatnich 18 lat. Straciły poważnie 
na wartości akcje takich wielkich 
koncernów jak General Motors i 
Standard Oil (po 10 doi. na akcji) 
oraz koncernu United States Steel 
(przeszło 7 doi. na akcji).

Jak stwierdza dziennik „New York 
Times", ogólna wartość akcji na gieł­
dzie nowojorskiej obniżyła się o 14 
mld doi.

Depesza U. S. Ohruszczowa
d o  J .  N e h ru

MOSKWA (PAP). Jak podaje agen­
cja TASS, N. S Chruszczów przesłał 
do piemiera J. Nehru następującą 
depeszę:

„Ambasador wasz w ZSRR pan 
Menon przekazał mi pańskie u- 
przejme zaproszenie do odwiedzę- 
nia Indii wraz z przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Buł- 
ganinem.

Dziękuję Panu za zapros^nie, 
które przyjmuję z wielkim zado­
woleniem".

Św ię t o k r z y sk i
LABIRYNT

W sam ym  środku sto licy  
obok h otelu  „W arszawa" i 
kas Orbisu, a w ięc  na szla ­
ku tu rystów  k ra jow ych  i 
zagran iczn ych , is tn ie je  la ­
b irynt. Idąc Św iętok rzysk ą  
od N ow ego  Św iatu  w idzi 
s ię  po praw ej stron ie  nr 
20-22, następ n ie  28-34 i w re ­
szc ie  n ied a lek o  M arszał­
k ow sk iej — nr 16. K toś szu  
kając w y jśc ia  z tego  lab i­
ryntu , zd en erw ow ał się  i 
s tłu k ł tzw . nu m erek, ale  
cóż z tego  skoro blaszana  
tab liczka nadal szczerzy  
zęb y  nu m erem  16.

(M. L.)

KOKIETERIA
G dy gw iazd y  m rugają — 

w ygląd a  to w d zięczn ie, ja ­
koś tak k o k ietery jn ie ... Go 
rzej, gd y  m ruga nasza s ta ­
ra e lek trow n ia . A ni w tym  
w dzięku, ani k ok ieter ii. 
N ie m niej jed n ak  na M oko­
tow ie  np. tak ie  m ruganie  
trw ało  już przez trzy  (słów  
nie — t r z y )  w ieczory , że 
aż trudno było  m rugać.

A m oże by tak bardzo  
n iew czesn ej k o k ieter ii po­
łożyć  kres, a za  to  rzeczo­

w o zabrać się do nap raw ie  
nia  podstacji?

MAŁA POCIECHA
— „N ie m ów cie , że nie  

m a L ilipu tów  -  m ałych  ża- 
rów cczek  do grzyb ków . Są, 
ale w  A ugustow ie" . Jeden  
z k o legów , k tóry  czy ta ł mi 
przez ram ię w  red ak cji list 
natych m iast zaczął zb iegać  
schodam i, żeb y  zdążyć jesz  
cze na n ajb liższy  pociąg. 
Udało nam  się  dogon ić  go  
jeszcze na dw orcu, żeb y  
p rzeczytać m u zak oń czen ie

listu : ...„a le  co z tego, k ie ­
dy w szy stk ie  są u szkodzo­
ne i n ie  ma z n ich  żadne­
go pożytku".

SPORT,
A KALKULACJA

Na ok ład ce żag lów eczka , 
a w  k siążeczce  b /żw y. 
Istn ieje  w ątp liw ość  co do 
k alk u lacji, czy  się  opłaca  
w y d a w n ic tw u  „Sport i Tury  
styka" sprzedaw anie k siąż­
ki o w artości 14.40 — „Jaz­
da szybka na łyżw ach "  — 
M. P. Sokołow a w  o k ład ­
ce „Ż eglarstw o śród lądo­
we" — s .  W ysock iego, za 
11.25. P om im o pozorów  
transakcja  ta n ie  je s t  też  
korzystn ą  i  dla n ab y w cy .

12211770
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Minister K a n a d y

przybędzie do ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak podaje agen­

cja TASS, ministerstwo spraw zagra- 
mcznych ZSRR i ministerstwo spraw 
zagranicznych Kanady opublikowały 
w Moskwie i w Ottawie następujący 
wspólny komunikat:

Minister spraw zagranicznych Ka­
nady Lester B. Pearson wyjedzie 30 
bm. z Ottawy do ZSRR, gdzie ba­

w ić będzie od 5 do 12 października 
jako gość rządu radzieckiego, zgod­
nie z zaproszeniem, które minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przekazał mu podczas sesji 
ONZ w San Francisco.

Przed wizytą w ZSRR 
premiera Norwegii

OSLO (PAP). Jak donosi dziennik 
-„Aftenposten“, wyjazd premiera Nor­
wegii Gerhardsena do Moskwy na­
stąpi prawdopodobnie 10 listopada.

Według komunikatu norweskiego 
MSZ, data wyjazdu nie jest jeszcze 
dokładnie ustalona, natomiast pewne 
jest, że premierowi będzie towarzy­
szył minister handlu, A. Skaug, szef 
wydziału prasowego MSZ, O. Has 
oraz dyrektor dep. zagranicznego w 
min. handlu, G. Heiberg.

51 tjjs. utorkóir nairozóuj sztucznych z Tarnowa 
12 tys. ton węgla z kopalni »Grodziec«

Dodatkowa produkcja w  odpow iedzi na apel CRZZ

Przy/ęcfa

iP.
* NOWY JORK (PAP). Szef delega­
cji ZSRR na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, minister spraw za- 

; granicznych ZSRR W. M. Mołotow 
(wydał 26 bm. przyjęcie na cześć de­
legacji Norwegii, Danii, Burmy, Af­
ganistanu; Jemenu, Arabii Saudyj­
skiej i Syjamu,
\  Przyjęcie upłynęło w przyjemnej 
Atmosferze.

NOWY JORK (PAP). Szef delega­
cji Kanady na X sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ P. Martin wydał przy­
jęcie na cześć szefa delegacji ZSRR 
W. M, Mołotowa, Na przyjęciu obec­
ni byli również W. W. Kuznieoow, J," 
A. Malik oraz A. A. Sobolew,

LSsś g o ń c z y
za lerzym Paramonowem
zabójcą funkcjonariusza MO

Prokuratura m. st. Warszawy ro­
zesłała 27 bm. list gończy aa Jerzym 
■Paramonowem podejrzanym o zabój­
stw o w dniu 22 bm. w Warszawie 
"■funkcjonariusza MO Zdzisława Łęc­
kiego, tj. o przestępstwo z art, 225 

JŁ K.
śrzy Paramonow urodzony jest 

5. IV. 1931 r. w Skierniewicach, ostat­
nio zamieszkały w Warszawie przy 
ul. Tylżyckiej 7 m, 1, Adres rodzi­
ców: Warszawa, ul. Smocza 4 m, 7. 
Imię ojca Sylwester, matki 
Apolonia z domu Wrońska,

Rysopis zabójcy: wzrost — około 
170 cm; nos — wąski, długi; włosy — 
jasno-blond; usta <— średnie; twarz — 
podłużna; uszy — średnie, odstające; 
czoło -*  wysokiej oczy — niebieskie.

Postanowienie o aresztowaniu zo­
stało wydane 24.IX.1955 r,

Wszystkie władze cywilne i woj­
skowe powinny zatrzymać i dostawić 
poszukiwanego do Korrfendy Milicji 
Obywatelskiej m. st. Warszawy. 
Ekstradycja będzie żądana.

Załogi zakładów produkcyjnych w całym kraju odpowiadają w dal­
szym ciągu na wezwanie CRZZ, postanawiając przyspieszyć wykonanie 
planów tegorocznych oraz przygotować warunki dla pomyślnego startu do 
pięciolatki.
Załoga Zakładów Azotowych im. 

Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie
postanowiła dostarczyć dla potrzeb 
rolnictwa w IV kwartale br. dodat­
kowo 30 tys. worków saletrzaku, po­
nad 21 tys. worków saletry wapnio­
wej oraz skrócić terminy wielu re­
montów. Realność zobowiązań zale­
ży jednak w wielkiej mierze od tego 
czy elektrownie zapewnią Zakładom 
energię elektryczną.

Załoga FSC im. Bolesława Bieruta 
w Lublinie podjęła zobowiązania 
zmierzające przede wszystkim do wy­
konania do 28 grudnia planu pro­
dukcji samochodów „Lublin", przed­
terminowego wykonania rocznego 
planu produkcji rozstrząsaczy oborni­

ka i wyprodukowania do końca roku 
dodatkowo 25 sztuk tych maszyn oraz 
nadrobienia 20-dniowych zaległości 
w produkcji wyrywaczy lnu.

Załoga FSC zwróciła się z apelem 
do załogi TOR w Inowrocławiu o za­
bezpieczenie w terminie odpowied­
niej jakości odlewów do produkowa­
nych przez FSC maszyn rolniczych.

27 bm. na apel kopalni „Ludwik" 
i „Generał Zawadzki" odpowiedzieli 
masowym przystąpieniem do współ­
zawodnictwa o przedterminowe wy­
konanie zadań IV kwartału — gór­
nicy kopalni „Grodziec".

Setki indywidualnych i zespoło­
wych zobowiązań, podjętych przez za-

Rozwój gospodarczy Jugosławii
Uruchomienie imelkiej elektroirni modnej

BELGRAD (Obsł. wł.). W ubiegłą 
niedzielę prezydent Tito dokonał u- 
ruehomienia dwóch pierwszych gene­
ratorów nowej elektrowni wodnej na 
rzece Drinie w pobliżu miejscowości 
Zvomik. Mają one moc 22,5 megawa­
tów i dadzą około 310 min kWh prą­
du rocznie. Uruchomienie dalszych 
dwu generatorów nastąpić ma w po­
łowie 1957 r.; elektrownia w Zvorni- 
ku dostarczać będzie wówczas na 
potrzeby przemysłu i konsumeji 406 
min kWh prądu, zaś w latach obfi­
tujących w opady cyfra ta wzrośnie 
do 500 min kWh.

Elektrownia zvomicka jest naj­
większym obiektem w zakresie hy- 
droenergetyki wykonanym w Serbii 
od czasu wojny i drugim z kolei pod 
względem wielkości w kraju.

W wygłoszonym w związku z uru­
chomieniem elektrowni w Zvorniku 
przemówieniu, prezydent Tito pod­
kreślił, że „trudny okres nadludzkich 
walk o odbudowę kraju minął już", 
jakkolwiek nie wszystkie trudności 
zostały jeszcze przezwyciężone.

„Trudno nam było zaczynać z ni­
czego — powiedział Prezydent. — 
Dzisiaj mamy już coś,’na czym mo­
żemy się oprzeć. Bezwątpienia nad­
szedł czas podniesienia poziomu ży­

cia mas pracujących Jugosławii i za­
kosztowania przez nie owoców so­
cjalizmu".

St. Pawlak sekretarzem
Warszawskiego KW PZPR

27 bm. obradowało IV Plenum 
Warszawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Sekretarz WKW PZPR 
T. Krupiński w imieniu Egzekutywy 
WKW poinformował Plenum o bie­
żących zadaniach, stojących przed 
wojewódzką organizacją partyjną.

W związku z przejściem dotychcza­
sowego I sekretarza WKW PZPR — 
J. Prymy na inny teren, Plenum 
WKW powołało na I sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego St. Pawlaka.

Kondolencje ambasady ZSRR

po zgonie 6. Marksa
Charge d‘affaires ZSRR w Polsce 

I. Mielnik przesłał dla CRZZ — w 
imieniu Ambasady ZSRR — wyrazy 
serdecznego współczucia w związku 
z przedwczesną śmiercią uczestnika 
Wielkiej Socjalistycznej Rewoiucji 
Październikowej, b. członka KPP, po­
sła na Sejm PRL, wybitnego działa­
cza ruchu związkowego Bronisława 
Marksa.

„Świetlana pamięć o B. Marksie — 
czytamy w piśmie — pozostanie na 
długo w naszych sercach".

CRZZ otrzymała również depeszę 
kondolencyjną od Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych ZSRR.

łogę kopalni, zmierzają do utrwale­
nia i pogłębienia osiągnięć, uzyska­
nych w okresie realizacji zadań III 
kwartału br.

W okresie tym bowiem kopalnia 
„Grodziec" wpisała się na listę ko­
palni przodujących w Dąbrowskim 
Zjednoczeniu Przem. Węglowego, 
wydobywając 5644 tony węgla po­
nad plan. Nowe zobowiązania prze­
widują dalszy wzrost wydobycia, 
tak aby plan roczny zamknąć nad­
wyżką. sięgającą łącznie blisko 12 
tys. ton.
Kierownictwo kopalni i dozór tech­

niczny postanowiły zwiększyć me­
chanizację wydobycia.

Wśród zobowiązań podjętych przez 
administrację kopalni — wymienić 
należy zorganizowanie nowej świet­
licy, której budowa została już roz­
poczęta. Wyremontowane zostaną 
także 42 mieszkania górników za­
trudnionych pod ziemią.

W Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Pruszkowie pierwsi 
podjęli zobowiązanie na apel CRZZ 
pracownicy warsztatu wentylowego. 
W ciągu każdego miesiąca do końca 
roku będą oni o 3 dni wcześniej wy­
konywać przewidzianą planem ilość 
napraw części hamulcowych oraz wy­
montują ze starych zepsutych części 
ok. 300 kg mosiądzu.

Jednocześnie brygadziści, przewod­
niczący rad oddziałowych, mężowie 
zaufania innych oddziałów ZNTK 
Pruszków, wspólnie z robotnikami 
omawiają możliwości podjęcia zobo­
wiązań na swoich odcinkach pracy.

W odpowiedzi na apel CRZZ o 
przyspieszenie realizacji zadań 6 lat 
napływają również zobowiązania od 
załóg statków handlowych.
Marynarze ze statku „Jarosław Dą­

browski" postanowili znacznie przy­
spieszyć roboty remontowe różnych 
urządzeń m. in. kotła nr 1, kilku 
wind przeładunkowych i innych agre­
gatów pomocniczych. Ma to na celu 
skrócenie czasu postoju statku w 
stoczni remontowej.

Drogą radiową napłynęło również 
zobowiązanie załęgi statku „Bolesław 
Prus".

Przemówienie wicemin. Naszkowskiego
na Zgromadzeniu Ogólnym W Z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Okres odprężenia zapoczątkowany 

przez konferencję genewską mieć 
może i już częściowo ma pozytywny 
wpływ na międzynarodowe stosunki 
gospodarcze.

Mówiąc o sprawach gospodarczych 
n.ie można pominąć zagadnienia roz­
woju krajów gospodarczo zacofanych. 
Polska odnosi się ze zrozumieniem i 
sympatią do słusznych aspiracji tych 
krajów w kierunku wzmocnienia i 
uniezależnienia swej gospodarki.

Istnieje doniosła i wdzięczna dzie­
dzina współpracy kulturalnej, która 
ma tak ogromne znaczenie dla zbli­
żenia narodów, dla likwidacji wszel­
kich kurtyn tworzonych w okresie 
„zimnej wojny" przez siły zaintere­
sowane w napięciu międzynarodo­
wym.

Mówca podkreśla m. in., że należy 
skończyć z próbami wykorzystywania 
uchodźców, ludzi, którzy w wyniku 
wojny znaleźli się poza krajem i 
oderwani od rodzin, do walki prze­
ciwko własnej ojczyźnie. Należy im 
umożliwić jak najszybszy powrót do 
ojczyzny.

Wszystkie swe zadania ONZ może 
i powinna spełnić w ramach posta­
nowień Karty, naczelnej wytycznej 
swojego działania. Karta, której dzie­
sięciolecie obchodziliśmy niedawno w 
San Francisco, stwarza w tej dzie­
dzinie duże możliwości.

Rozpoczęta przed kilku laty ak­
cja na rzecz rewizji Karty była 
tworem „zimnej wojny". Czas aa 
likwidację również tej hipoteki 
„zimnej wojny" i na stworzenie 
warunków, w których postanowie­
nia Karty byłyby realizowane ku 
ogólnemu pożytkowi narodów.

Wkład Polski do sprawy pokoju
W okresie dziesięciolecia, które 

dzieli nas od zakończenia wojny, 
Polska walczy aktywnie o stworze­
nie warunków sprzyjających współ­
pracy między narodami.

Główną troską naszego rządu jest 
współdziałanie w kierunku stworze­
nia warunków bezpieczeństwa mię 
dzynarodowego, w których naród pol­
ski mógłby spokojnie kontynuować 
swój pokojowy, twórczy wysiłek, 
wznosić nowe miasta i fabryki, szko­
ły, szpitale i domy kultury. Łączą 
nas obronne sojusze przyjaźni z wie- 
lu państwami. Nie mamy żadnych 
sporów na swych granicach. Stesunki

Plenarne obrady Zgromadzenia Ogólnego IZ
O ś w ia d c ze n ie  szefa delegacji Jugosłow iańsk’ej

Po dwóch latach pierwsze zwycięstwo

Wilczewski wygrywa VI etap
{Od specjalnego wysłannika)r* ■ -

XVaźnym Wydarzeniem wtorkowe­
go etapu było wycofanie się po krak­
sie na 22 km od startu Hadasika, co 
poważnie osłabia zespół CRZZ. Ha- 
dasik, który stłukł sobie dotkliwie 
kolano, ambitnie jechał przez ok. 20 
km, ale wkońcu ból zmógł go i na 
42 km wsiadł do sanitarki.

Po raz pierwszy od dwóch lat run­
dę honorową zwycięzcy w Wyścigu 
Dookoła Polski przejechał Mieczy­
sław Wilczewski. Ten utalentowany 
kolarz dochodzi powoli, ale wyraźnie 
do formy, odrabiając systematycznie 
zaległości treningowe.

W wyniku wtorkowych przetaso­
wań zmieniła swój układ czołówka 
wyścigu. Na trzecie miejsce za 
Więckowskim i Królakiem wyszedł 
Podobas, czwarty jest Preczyński, 
poprawili swe lokaty Wilczewski. 
Wójcik i Chwiendacz. Drużynowo 
prowadzi nadal CWKS I przed dru­
gim zespołem wojskowych.

Krótka jest historia etapu Wro­
cław — Opole (164 km). Tylko przez 
10 km kolarze jadą zwartą grupą, 
po czym ucieka 16 zawodników. Zdo­
bywają oni systematyczną przewagę i 
rozgrywają finisz na ulicach Opola 
(przedtem lotny finisz w Nysie wy­
grał Królak). Na kilka kilometrów 
przed metą mają defekty: Grabow­
ski i Szostek, a pozostali wpadają 
na stadion, gdzie najszybszy jest 
Wilczewski przed Preczyńskim. Prze­
ciętna ok. 39,5 km na godz.

— O dzyskuję p ow oli form ę — m ów ił
nam  po sw ym  zw y cięstw ie  W ilczew ski — 
w praw dzie  nogi mi się kręcą jeszcze co 
drugi dzień, a le  czu ję  się coraz lep iej. 
Cały czas uw ażałem  na Staszka K rólaka, 
Jako n ajgroźn iejszego  przeciw nika . M iną­
łem  go przy w jeździe  na stadion , a dalej 
w iecie  już jak było.

R ew elacja  dw óch osta tn ich  etapów  
Franciszek c iera jew sk i (CWKS) je s t  m ie­
szkańcem  B yd goszczy , m a 19 lat D otych ­
czas starŁcwjJ trzy razy w w yścigach  
w rctcetcn ow ych  (w K oszalin ie, w w yścigu  
„D zien n ika B a łty ck ieg o ” i k ilk an aście  dni 
tem u w „W yścigu P rzy jaźn i” w S zczeci­
nie), W tyra est"+n !m zdobył p ierw szą ltla 
sę sportow ą i ZłU.u n if ik o w a ł się do star­
tu  w „T our de P o io g n e” .

W. Szktela.

W YNIKI U ’ YWTT>TT4ŁNE VI ETAPU:
1. W licz; , ki CRZZ 4 <« 76. 2. P reczyń sk i 

Sparta 4.09.38, 3. K rólak  CWKS I 4.09.40,

4. W iśn iew sk i CWKS I 4.09.40, 5. C hw ien­
dacz CRZZ 4.09.41, 6. W ięckow sk i CWKS 1 
4.09.41, 7. C ierajew sk i CWKS II 4.09.41. 

W YNIKI DRUŻYNOW E VI ETAPU: 
1. CWKS I 12 29.01, 2. CWKS II 12.29.07, 

3. CRZZ 12.29.41, 15. N orw egia  13.33.53.
K LASYFIK ACJA INDYW IDUALNA PO 

VI ETAPACH : 1. W ięckow sk i CWKS I 
23.01.37, 2. K rólak CWKS I 23.02.07, 3. P o ­
dobas CWKS III 23.08.18.

K LASYFIK ACJA DRUŻYNOW A PO VI 
FTAPACH : 1. CWKS I 69.08.04, 2. CWKS II 
69.29.39, 3. CRZZ 69.32.17. 15. N orw egia
73.24.52.

NOWY JORK (PAP). — Na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, 26 bm., przemawiali delegaci Chile, Jugosławii, Iraku, Kanady, 
Panamy, Jemenu, Boliwii i Grecji.

Szef delegacji jugosłowiańskiej K. I W dalszym ciągu przemówienia szef 
Popowicz podkreślił na wstępie, że j delegacji jugosłowiańskiej wypowie- 
atmosfera, w jakiej rozpoczęły s ię ! dział się za przyjęciem Chińskiej Re-
obrady X sesji Zgromadzenia Ogólne­
go, jest znaczńie lepsza niż atmosfe­
ra ubiegłych dziesięciu lat.

Nowy stosunek do problemów mię­
dzynarodowych — zdaniem mówcy — 
umacnia wiarę w to, że koncepcja 
rokowań „z pozycji siły" musi być 
zastąpiona koncepcją rokowań na za­
sadzie równości.

Nawiązując do różnic politycznych, 
społecznych i gospodarczych istnie­
jących między poszczególnymi pań­
stwami, K. Popowicz stwierdził, że 
„państwa o różnych systemach i róż- Europie, 
nych poglądach powinny istnieć obok 
siebie w tym świecie, w którym 
wszystko jest nawzajem od siebie 
zależne."

Przedstawiciel Jugosławii wyrazi! 
się także z uznaniem o zarysowu­
jącym się dążeniu do redukcji zbro­
jeń i wezwał, aby dążenie to wiel­
kie mocarstwa wcieliły w kon­
kretny czyn. „Czyż fakt — pod­
kreślił mówca — że niektóre kraje 
poszły w tym kierunku znacznie 
dalej i rozpoczęły redukcję swych 
sil zbrojnych lub budżetów woj­
skowych, nie jest sam pry.ez się do­
wodem, że warunki realizacji idei 
rozbrojenia całkowicie dojrzały?".

publiki Ludowej do ONZ, jak rów­
nież za przyjęciem w poczet człon­
ków ONZ wszystkich kandydujących 
krajów.

Podkreślając, że polityka Jugosła­
wii opiera się na głębokiej wierze 
w możliwość i konieczność współ­
pracy ze wszystkimi krajami mówca 
wskazał m. in. na poprawę stosun­
ków radziecko-jugosłowiańskich za­
znaczając, że fakt ten stał się poważ­
nym wkładem do sprawy zlikwido­
wania jednego ze źródeł napięcia w

Szef delegacji Kanady P. Martin 
zaznaczył, że „wielkie mocarstwa 
wskazały drogę do osłabienia napię-1 
cia" i wezwał ONZ, by poszła w ich 
ślady. I

Nawiązując do problemu rozbroje­
nia Martin poparł wnosek prezy­
denta Eisenhowera w sprawie wy­
miany informacji wojskowych i do­
konywania zdjęć nad terytorium 
ZSRR i USA. Wyraził on zadowolenie 
z powodu oświadczenia złożonego 
przez W. M. Mołotowa na posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego 23 bm., 
że rząd radziecki uważa propozycję 
prezydenta USA za „szczere prag­
nienie przyczynienia się do rozwiąza­
nia doniosłego problemu międzyna­
rodowej kontroli i inspekcji".

Delegat Kanady wypowiedział się 
przeciwko zwołaniu konferencji dla 
rewizji Karty NZ.

Delegat Grecji, minister spraw 
zagranicznych Stephanopoulos wy­
raził zaniepokojenie z tego powodu, 
że przed dwoma dniami Zgroma­
dzenie Ogólne postanowiło nie sta­
wiać na porządku dziennym obec­
nej sesji sprawy Cypru. Scharakte­
ryzował on tę decyzję Zgromadze­
nia jako „pogwałcenie zasad Kar­
ty NZ".

W dniu 26 w rześn ia  1955 r. zm arł

Bronisław Chmielewski
C złonek Prezyd ium  C entralnego K om itetu  Stron nictw a D em okratycznego, 
C złonek O góln opolsk iego K om itetu  Frontu N arodow ego, Prezes W arszaw skiej 

Izby R zem ieśln iczej odznaczony Z łotym  K rzyżem  Zasługi.
W Zm arłym  tracim y zasłu żon ego działacza rzem ieśln iczego  P olsk i L udow ej 
C ześć Jego pam ięci.

CENTRALNY KOMITET 
STRONNIC I WA DEMOKRATYCZNEGO

nasze ze wszystkimi sąsiadami po 
raz pierwszy w historii są przyjazne. 
Polska, która uregulowała w duchu 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia 
swe stosunki z NRD, zainteresowana 
jest w nawiązaniu dobrych, przyjaz­
nych stosunków z całym narodem 
niemieckim. Wobec istnienia w chwi­
li obecnej dwóch państw niemieckich, 
wypowiadamy się za pokojową nor­
malizacją stosunków z Niemiecką 
Republiką Federalną.

Polska jest konsekwentnym rze­
cznikiem współistnienia. Zmierzamy 
do normalizacji naszych stosunków 
ze wszystkimi państwami.
Nasz wkład w sprawę bezpieczeń­

stwa i pokoju w Azji to udział Polski 
w neutralnych komisjach nadzorczych 
w Korei i Indochinach.

Z krajami Azji utrzymujemy co­
raz żywsze stosunki gospodarcze i 
polityczne. Szczególnie ważnym w lej 
dziedzinie wydarzeniem była ostat­
nia wizyta premiera wielkiego naro­
du Indii, pana Nehru w Warszawie 
i podpisana przy tej okazji dekla­
racja premieiów Indii i Polski. W 
deklaracji tej Polska potwierdziła 
swe uznanie dla pięciu zasad. współ­
istnienia, manifestując tym samym 
raz jeszcze swą wierność idei współ­
pracy międzynarodowej państw o róż­
nych ustrojach.

W ONZ broniliśmy i bronić bę­
dziemy niezmiennie wytycznych i za­
sad Karty.

Wypowiadamy się szczerze i kon­
sekwentnie za pokojową współpra­
cą międzynarodową. Dawaliśmy 
tego niezmiennie dowody również 
w czasie napięcia tzw. „zimnej 
wojny”.
Jeśli zaś chodzi o okres bieżący, to 

na przestrzeni ostatniego roku gości­
liśmy szereg delegacji różnych kra­
jów, polityków, parlamentarzystów, 
ekonomistów, w tym również czh ti­
ków Izby Reprezentantów i Senatu 
St Zjednoczonych Niedawno odbyła 
się wymiana wizyt pokoju między 
okrętami marynarki wojennej W. 
Brytanii i Polski. Dokonujemy wy­
miany zespołów teatralnych między 
Polska a Francją Gościliśmy w Pol­
sce muzyków całego świata, uczest­
niczących w Konkursie Chopinow­
skim. W sierpniu bi 30 tys młodzie­
ży ze 1)4 kra|ów uczestniczyło w 
V Światowym Festiwalu Studentów 
i Młodzieży w Warszawie Niedawno 
bawili na Targach Poznańskich prze­
mysłowcy i dziennikarze z różnych 
kra łów R<>zwiiamv coraz szerszą wy­
mianę handlową ze wszystkimi kra­
jami. w tym / krajami • t./i.mini 
o tysiące kilometrów od PoLki. jak 
np. z państwami Ameryki Łacińskiej 
czy Dalekiego Wschodu. Oto pi zy- 
kładv. jak Polska ze swej strony 
przyczynia się do sprawy pokojowe­
go współistnienia.

Przychodzimy na tę sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego z .wiarą w możli­
wość rozwiązania stojących przed nią 
zagadnień. Jakkolwiek problemy są 
•■komplikowane i niemałe' stoją pized 
Oiganizacją trudności. to jednak 
uważamy, że nie ma takiego pro­
blemu międzynarodowego, ktoiego 
nie można by rozwiązać przy dobrej 
woli wszystkich zainteresowanych 
stron Zadanie rozwiązania stojących 
przed ONZ problemów spoczywa na 

! nas wszystkich Możemy je zrealizo- 
I wać, jeżeli wszyscy członkowie będą 
! wzajemnie respektowali swe poglą­
dy, nie mieszając się w sprawy wew­
nętrzne innych państw i uznając 
fundamentalną zasadę poszanowania 
równości i suwerenności wszyslkicb 
państw, małych i wielkich.

Zgłoszona przez delegację ZSRR 
rezolucja o środkach zmierzających 
do dalszego osłabienia napię? ia 
międzynarodowego i rozwoju współ 
pracy międzynarodowej wzywa do 
kontynuowania przez wszystkie 
państwa zgodnych wysiłków w kie­
runku umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na świecie. Toteż dele­
gacja polska gorąco rezolucję tę 
popiera i apeluje do wszystkich 
członków o jej przyjęcie.
Narody oczekują od nas wszyst­

kich zgodnego działania na rzecz po- 
| koju. Nie powinniśmy zawieść ich 
j zaufania.

Tendencja ziryżkoira
P O BLISKO sześcioletnim (1948— 

1953) okresie stałego kurczenia 
się wymiana handlowa Wschód — 
Zachód wkroczyła ostatnio zdecydo­
wanie na drogę szybkiego rozwoju.

Już rok ubiegły przyniósł w tym 
względz.ie pewną zmianę na lepsze. 
Mimo że wymiana handlowa Wschód 
— Zachód odbywała się wówczas je­
szcze w atmosferze „zimnej wojny" 
i narzuconej przez St. Zjednoczone 
polityki embargo na tzw. towary stra­
tegiczne — po raz pierwszy od wielu 
lat nie wykazała ona w r. 1954 spad­
ku, lecz przeciwnie, dość znaczny 
wzrost,

KOSZTOWNA LEKCJA 
POGLĄDOWA

Decydującym czynnikiem były w 
tym wypadku nie względy polityczne, 
lecz czysto gospodarcze. Po prostu 
okres ubiegłych sześciu lat, okres 
ograniczeń lub wręcz torpedowania 
normalnej wymiany handlowej z kra­
jami obozu socjalistycznego przez im­
perializm amerykański, był dostate­
cznie przekonywającą, a w wielu wy­
padkach bardzo kosztowną lekcją po­
glądową dla krajów Europy Zachod­
niej, które poddały się dyktatowi 
amerykańskiemu i odgrodziły się od 
ynków zbytu i zaopatrzenia w Eu­

ropie Wschodniej.
Toteż zdecydowana postawa po ku­

pi ecku myślących sfer gospodarczych 
krajów Europy Zachodntej sprawiła, 
źe już w r. 1954, a więc w okresie 
kiedy horyzont polityczny był jeszcze

mocno zachmurzony, obroty handlo­
we Wschód — Zachód wyszły z im­
pasu i wykazały wyraźnie ożywie­
nie.
Eksport E uropy W schodniej do Z achodniej 

(w m in  doi)
1952 1953 1954

Środki żyw n ośc i 436 294 241
M ateriały pędne i surow ce 391 395 516
F ab ryk aty  117 142 194
Inne tow ary  44 76 77

O gółem  988 907 1028
W eksporcie państw Europy Wschod­

niej zmniejszyły się pozycje węgla i 
zboża, które w r. 1952 stanowiły pra­
wie połowię wartości ogólnej wywo­
zu, a w r, 1954 już tylko niespełna 
25 proc.

Z drugiej strony wzrasta poważnie 
w'ywóz innych towarów, głównie ma­
teriałów pędnych tudzież fabryka­
tów, które w 1954 r. stanowiły pra­
wie jedną piątą wszystkich dostaw 
zagranicznych.

Znamienne jest,- że eksport w'schod- 
mo-europejski do krajów zamorskich 
wzrósł w 1954 r. znacznie silniej niż 
do Europy Zachodniej i obejmował 
przede wszystkim gotowe wyroby 
konsumcyjne oraz dobra inwestycyj­
ne.

W imporcie Europy Wschodniej z 
Zachodniej (1953 r. — 783 min. doi., 
1954 — 959 min.) najsilniej wzrosły 
dostawy środków żywności Od 1953 r 
Europa Wschodnia staje się coraz 
poważniejszym rynkiem z by Mi dla 
eksportu mięsa i masła, a w 1954 r. 
ZSRR stał się trzecim z kolei impor­

terem mięsa w świecie. Z Europy Za­
chodniej kraje wschodnio-europejskie 
importowały w 1954 r. 100 tys. t„ mię­
sa. Rosną również dostawy produk­
tów mlecznych głównie z Danii i Ho­
landii. Największym wschodnio-euro­
pejskim importerem masła była w 
1954 r. NRD. Również Czechosłowa­
cja zwiększyła znacznie przywóz ma­
sła z Zachodu. Poważnie wzrósł też 
import ryb głównie z Islandii, Nor­
wegii i Szwecji.

Dostawy do Europy Wschodniej su­
rowców służących do wytwarzania 
dóbr konsumcyjnych rosną przy rów­
noczesnym spadku dostaw surowców 
służących do produkcji środków pro­
dukcji (z wyjątkiem metali nieżelaz­
nych). Jest to następstwem stosowa­
nia przez Zachód tzw. „kontroli stra­
tegicznej" handlu ze Wschodem. Spa­
dają również dostawy maszyn, które 
jeszcze w r. 1950 stanowiły trzecią 
część całego eksportu Europy Zachod­
niej do krajów wschodnio-europej­
skich.

OBIECUJĄCY I KWARTAŁ
Zapoczątkowane w br. stopniowTe 

odprężenie w sytuacji międzynaro­
dowej stało się nowym ważnym czyn­
nikiem na rzecz rozwoju handlu świa­
towego. Już I kwartał br. przyniósł 
w> tym zakresie widoczne rezultaty. 
Eksport krajów Europy zachodniej 
do krajów obozu socjalistycznego 
wzrósł o 10 proc., import zaś o 18 
proc. w porównaniu z analogicznym 
okresem r. ub. Najsilniejszy wzrost 
eksportu do krajów obozu socjalisty­
cznego wykazały w tym czasie Fran­
cja (o 30 min. doi.) i NRF (o 11 min. 
doi.). Najsilniejszy wzrost importu z 
krajów obozu socjalistycznego notuje

Anglia (o 41 min. doi.) i Włochy (o 12 
min, doff.

Jeśli chodzi o obroty handlu zagra­
nicznego Polski, to już w r. 1954 wy­
kazały one wzrost o 10 proc., a w 
! półroczu br. daiszy znaczny wzrost, 
bo wynoszący 25 proc. w porównaniu 
z odpowiednim okresem ub. r . '

Wielkie wydarzenie polityczne ja­
kim stała się Konferencja Genewska 
szefów rządów 4 wielkich mocarstw, 
stworzyło szczególnie sprzyjającą 
atmosferę dla dalszego trwałego roz­
woju międzynarodowych stosunków 
gospodarczych. Brak jest jeszcze osta­
tecznych danych cyfrowych za okres 
ubiegłych 8 miesięcy br., które by da­
wały odbicie ducha Genewy! w dzie­
dzinie rozwoju międzynarodowych 
obrotów handlowych. Mimo to jed­
nak stwierdzić można z całą pewno­
ścią, że rozwój ten, w wyniku nch\val 
powziętych w Genewie, będzie śzyb- 
ki, wszechstronny i trwały. Świadczą 
o tym chociażby takie fakty, jak' 
znaczna ilość umów handlowych i 
płatniczych oraz kontraktów zawar­
tych ostatnio (lipiec — sierpień — 
wrzesień) pomiędzy krajami obozu 
socjalistycznego i krajami kapitali­
stycznymi, ożywione kontakty osobi­
ste, wzajemne wizyty delegacji han­
dlowych, rolniczych i przemysłowych, 
nawiązywanie nowych lub pogłębia­
nie istniejących stosunków gospodar­
czych między różnymi krajami itp.

Dla przykładu pod ajem y n iek tóre  z 
tych  faktów . \

23 sierpn ia podpisany zosta ł w P ek in ie  
układ han dlow y m iędzy Chinam i a Egip­
tem  na okres 3 lat. W p ierw szym  roku 
układu w artość w ym ian y  han dlow ej w y­
n iesie  20 min f. szt.

W tym że dniu podpisano w  A tenach  
protokół w  spraw ie w ym ian y  tow arow ej

m iędzy ZSRR a G recją na okres do dn.
31 .X 11.1956 r.

27 sierpn ia  zaw arte zosta ło  w K abulu  
porozum ienie w spraw ie w ym ian y  tow a­
row ej, m iedzy ZSRR a A fgan istan em .

29 sierpn ia podpisany został w S ztok ­
holm ie układ han dlow y i p ła tn iczy  m ię ­
dzy Czechosłow acją a Szw ecją  na okres  
od 1 .VIII.55 do 31 X.1956 r. U kład przew i­
duje W ymianę tow arow ą ogólnej w ar­
tości ok. 230 m in koron czesk ich .

W końcu sierpn ia W ęgry i NRF pod­
p isały  protokół w spraw ie w zajem nej 
w ym ian y  tow arow ej na okres 1 roku. 
W artość eksportu w ęg iersk iego  do NRF  
ustalono na 26 min doi.

W w yn ik u  rozm ów  d elegacji rządo­
w ych ZSRR i NRF przepi iwa- zoh ych  
w e w rześniu  w M oskw ie, w krótce roz­
poczną się pertraktacje  handlow e w celu  
zaw arcia  odp ow ied n iej um ow y w zakre­
sie w zajem nej w ym ian y  tow arow ej.
W październiku odbędzje się w Ge­

newie spotkanie ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw di a 
rozpatrzenia problemów zawartych w 
dyrektywach uchwalonych jednomyśl­
nie na lipcowej Konferencji Genew­
skiej przez szefów rządów czterech 
mocarstw. Między innymi mają oni 
za zadanie przestudiować środki, ja­
kie mogłyby spowodować stopniowe 
usuwanie barier przeszkadzających 
swobodnemu kontaktowaniu się i po­
kojowej wymianie handlowej między 
narodami i dopomóc do bardziej swo­
bodnych kontaktów i form wymiany, 
wzajemnie korzystnych dla zaintere­
sowanych państw i narodów.

Należy mieć nadzieję, że paździer­
nikowa Konferencja Genewska mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw stanowić będzie dalszy 
krok naprzód w normalizacji i roz­
woju międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, a w głównej mierze 
— światowej wymiany towarowej. \

T. D.
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OBSKUBANE TAPCZANY
Słupsk, we wrześniu.

N a jed n ej z  k o m eren c ji pad ły ze  stro ­
n y  PK PG zarzuty pod adresem  p rzem y­
słu  m eb larsk iego , że w praw dzie  p rze­
m y s ł ten  znaczn ie  ob n iży ł koszty  p ro­
du kcji, lecz osiągn ą ł to  w pew n ej m ie ­
rze w sk u tek  gorszej jak ośc i m ebli, a 
w ięc  kosztem  k lien ta .

U daliśm y się do M in. P rzem ysłu  
D rzew nego i P ap iern iczego . Gdy w y ja ś­
n iliśm y cel w izy ty  — nasi rozm ów cy  
okazali szczere zdziw ien ie .

— W edług naszego rozeznania  sprawa  
P rzedstaw ia  się w ręcz odw rotn ie  — ja ­
kość m ebli w ciąż się popraw ia...

T rochę zb ity  z tropu poszed łem  do 
C entrali H and low ej P rzem ysłu  D rzew ­
nego , do fach ow ców , którzy zęby zjed li 
n a m eblarsk ich  spraw ach. A le i on i nie  
m ogli pow ied zieć  nic kon kretnego .

O w szem , k ied yś próbow ano nas o- 
szu k iw ać — m ów i k ierow n ik  kontroli 
tech n ićzn ej. — Np. zam iast traw y m or­
sk iej pchali w tap czany  p ak u ły; albo  
szafy  zapoliturow an e na m at ch c ie li nam  
sprzedać jak o p ó ł-p o łysk . O becnie je d ­
nak  z jak ośc ią  m ebli je s t  coraz lep iej, chociaż...
Owo „chociaż11 zdecydowało, że po­

stanowiłem wyjechać do jednej z fa­
bryk. Wybór padł na Słupskie Fa­
bryki Mebli, ponieważ nie działo się 
tam, jakoby, najlepiej.

PODSZEWKA OSZCZĘDNOŚCI
^Dyrekcja Słupskich Fabryk Mebli 

Planowała obniżyć koszty własne w 
^Półroczu o 4,85 proc., zaś faktyczna 
°bniżka wyniosła 8,83 proc. Najwięk­
sze oszczędności uzyskano na tapcza­
nach. Czy słusznie, przekonamy się 
niebawem.

Zgodnie z normatywami, jeden 
metr materiału na pokrycie tapczanu 
miał kosztować przeciętnie 60 zł, przy 
czym wyraźnie było powiedziane, że 
pokryciowymi materiałami mają być 
—- excelsior, epingle i plusze. Co wo­
bec tego robi kierownictwo fabryki? 
Na pokrycie tapczanów używa wy­
łącznie pluszów tańszych gatunków. W 
ten sposób na każdym tapczanie „za­
oszczędzono11 przeciętnie 28,20 zł, a 
W ciągu I półrocza 365 tys. złotych!

W obowiązujących normatywach 
jest mowa o tym, że na podbicie tap­
czanów należy używać bawełnianej 
surówki. (Jeden metr surówki kosz- 
uje 8,60 zł). Zamiast surówki fabryka 

używa tańszy, o wiele mniej trwały 
materiał podszewkowy, oszczędzając 
^  ten sposób na każdym tapczanie 
0J 6 zł. W ciągu półrocza dało to 
4--.670 zł. Oszczędność więc i w tym 
"Wypadku jest problematyczna, gdyż 
osiągnięto ją kosztem jakości produ­
kowanych mebli.

Według normatywu zużycie lakieru 
ma jeden tapczan wynosi 0,414 kg. Zu­
żyto zaś faktycznie 0,178 kg. W prze­
liczeniu na pieniądze dało to 88.600 zł 
oszczędności. Skutek? Skrzynie są 
miedolakierowane, wewnątrz — pra­
wie surowe.

— Po co wewnątrz tak starannie 
wykańczać? — dziwią się w fabryce

Pr; tam leży tylko pościel...

n ie d o l a k ie r o w a n e  sz a f y
To. by!y najpoważniejsze „oszczęd­

nościowe11 pozycje, jeśli chodzi o tap­
czany. Ale Słupskie Fabryki Mebli

(Od specjalnego wys'annika)
produkują również szafy i stoły. Tu­
taj ofiarą źle pojętej oszczędności 
padły przędę wszystkim lakiery.

Norma zużycia lakieru na jedną 
szafę przewiduje 2 kg 394 g — zuży­
wa się jednak tylko 1 kg 335 g. Nic 
więc dziwnego, że oszczędności z tego 
tytułu wyniosły w ciągu półrocza 194 
tys. zł. Efekt? Patrz wnętrza szaf.

Wymieniliśmy tu kilka przykładów 
„oszczędności11, osiągniętych kosztem 
gorszej jakości wyrobów, a więc 
„oszczędności11, bijących po kieszeni 
klienta. Dano mu bowiem towar gor­
szy, a cena nie uległa zmianie. Nie 
trzeba chyba dodawać, że jest to 
droga fałszywa i prowadzi na ma­
nowce. Nie o takie oszczędności nam 
chodzi.

Jest zadziwiające, że ta sama fa­
bryka, która wykazała tyle „opera­
tywności11 przy omijaniu i interpreto­

waniu na swoją korzyść obowiązują­
cych normatywów zużycia materiałów 
— nie dostrzegała przebogatych moż­
liwości obniżenia kosztów, dzięki np. 
zwalczaniu marnotrawstwa drewna.

Na sk u tek  rozrzutnej gospodarki zm ar­
notraw ion o  w  S łu p sk ich  Fab ryk ach ok le- 
in y  na sum ę 173 ty s . zł., p ły ty  sto la r ­
sk ie  na — 50 ty s . zł„  ob łóg  — na 22 ty s. 
zł, tarcicę  — na 6.700 zł. Jednym  sło ­
w em , na sk u tek  rozrzutn ej gospodarki 
S łu psk ie  F abryk i M ebli zm arnotraw iły  
drew na na sum ę 251.700 zł! A rozrzut­
ność tę „ o d b iły 11 sob ie  k osztem  k lien ta .

TĘDY DROGA!
Dla przykładu, że można racjonal­

nie oszczędzać, omówimy tu kilka po­
zycji, pod którymi każdy z nas pod­
pisze się obiema rękami. Otóż przy 
produkcji tapczanów jest używana 
taśma tapicerska. Za 1 m tej taśmy 
fabryka płaciła 1,80 zł. Zaopatrze­
niowcy znaleźli jednak inny gatunek 
taśmy, dużo mocniejszej a więc lep-

Walka o kurzą pierś
Kura nie zając, nie ucieknie. Nie 

kupisz w sierpniu — kupisz we wrze­
śniu. Tak rozumowały gminne spół­
dzielnie, monopolistki w zakresie sku­
pu drobiu. Nic tedy dziwnego że w 
ub. r. GS-y nie wykonały planu sku­
pu kur, kaczek, indyków itp. Wyko­
nały go tylko w gęgającym towarzę 
— w gęsiach.

A w tym roku? Na odprawie wo­
jewódzkich oddziałów Centrali Dro­
b ia rs k i  stwierdzono, że GS-y ospale 
wzięły się do rzeczy. Że do 14 btm. 
nie uruchomiono jeszcze skupów w 
woj. poznańskim, bydgoskim, kosza­
lińskim, szczecińskim i zielonogór­
skim, a w innych województwach 
gminne spółdzielnie obsadziły punkty 
skupu nie wystarczającymi siłami. Na 
targu w Marciszowie w Lubelskiem 
tamtejszy punkt skupu obsługiwały 
17 bm. tylko dwie osoby. Jedna wa­
żyła i wiązała drób, druga klasyfiko­
wała go i płaciła. Spora kolejka nie­
cierpliwiących się chłopów długo 
czekała na załatwienie.

Centrala Drobiarska pewna, że ta­
ka robota znów grozi niewykona­
niem planów skupu, postanowiła 
działać. Pobudzić niemrawe punkty 
GS-ow przykładem własnej, bardziej 
rzutkiej organizacji skupu. Postano­
wiła mianowicie pchnąć w teren wła­
snych agentów, zalecając im, by do­
cierali do wioiek nie odwiedzanych 
przez agentów GS-ów. I rzeczywiście 
samo pojawienie się ekip Centrali 
Drobiarskiej poruszyło GS-y, zmusi­
ło je do większej operatywności. Cel 
zatem — wydobycie ukrytych rezerw 
drobiarskich, i co za tym idzie wię­
kszy dopływ drobiu do rzeźni byłby 
osiągnięty, gdyby... gdyby agenci 
C en tra li n a p ra w d ę  zabrali się do sku­
pu zgodnie z instrukcjami Centrali, 
tj. gdyby poszli do crdopa. Tymcza­

sem agenci Centrali uprościli sobie 
sprawę, zaczęli kupować drób na tar­
gach i rynkach, a więc tam gdzie 
od dawna działały GS-y.

Np. na targ w  L u tu tow ie  w  w oj. łód z­
kim  p rzy jech a ł 1 bm . w óz C entrali D ro­
biarsk iej z tu cza m i w  G rabow ie, i za ­
brał się do sk u p yw an ia  drobiu pod b o­
k iem  4 pu nktów  m ie jsco w ej G m innej 
S p ółd zieln i, k tóre sam e za w ie le  roboty  
n ie  m ia ły . Pod obnie  b yło  w początkach  
bież. m iesiąca  na targach w C hełm ie lu ­
belsk im , H rubieszow ie, Z am ościu  i in ­
n y ch  m iasteczk ach  L u b elszczyzn y . S zla ­
ch etn e  w ięc w sp ółzaw od n ictw o za m ien i­
ło s ię  w  n ie  przeb ierającą w  środkach  
kon k u ren cję , będącą źródłem  n iep orozu ­
m ień  i scy sji.

Ten źle pojęty przez agentów Cen­
trali Drobiarskiej skup nie daje jak 
dotychczas oczekiwanych rezultatów. 
Rezerwy drobiarskie nadal nie wyzy­
skane tkwią w terenie. A zamiast 
pomóc GS-om, co było intencją zak­
tywizowania Centrali Drobiarskiej, i 
usprawnić skup dezorganizują go. 
Wydaje się, że najwyższa pora uzgo­
dnić pracę skłóconych pionów skupu 
i uporządkować dziedzinę znajdują­
cą się w przededniu wielkiego sezo­
nu. (ig)

szej i — co jest ważne — o połowę 
tańszej. Na taśmie tej zaoszczędzono 
w ciągu półrocza około 178 tys. zł.

Oto racjonalizatorzy, drogą najroz­
maitszych usprawnień przysporzyli 
fabryce w pierwszym półroczu 47 tys. 
zł oszczędności. Na podkreślenie za­
sługują tu dwa pomysły. Mianowicie 
półki do szaf i nogi do stołów są wy­
konywane z drobnych odpadów drze­
wnych bez wpływu na ich wartość. 
Gdy produkcja na dobre się rozkręci, 
fabryka będzie mogła wygospodaro­
wać w ciągu roku 400 m sześć, drew­
na, wartości 152 tys. zł.

Wreszcie, inż. Możejko, główny me­
chanik zakładów dos losował kocioł 
parowy do ogrzewania trocinami i 
odpadkami drzewnymi przez co fa­
bryka oszczędza 200 ton węgla mie­
sięcznie.

Oszczędności, osiągnięte tą drogą 
nie obniżają jakości produkcji a jed­
nak przynoszą fabryce poważne ko­
rzyści.

Prócz Słupska, ponadplanowe obniż­
ki kosztów własnych w przemyśle 
meblarskim dano również w fabry­
kach — w Swarzędzu, Lubaniu, Ol­
sztynie, Szczytnie i w wielu innych 
zakładach. Byłoby dobrze, gdyby in­
stancje, odpowiedzialne za jakość 
mebli, a więc Min. Przem. Drzewne­
go i Papierniczego oraz Centralny Za­
rząd Przem. Drzewnego przeanalizo­
wały metody, jakimi poszczególne za­
kłady realizują obniżkę kosztów. 
Przykład Słupska wskazuje, że mię­
dzy tzw. instancjami a zakładami fa­
brycznymi brak jest ściślejszych kon­
taktów, brak kontroli gdyż tylko w 
takich warunkach mogą się rodzić 
„oszczędnościowe herezje11.

W naszym przemyśle tkwią ol­
brzymie rezerwy, w nie uporządkowa­
nej gospodarce materiałowej, w po­
nadnormatywnych zapasach, w róż­
nych przerostach administracyjnych, 
w nie zawsze sprawnej organizacji 
pracy itp. To jest przebogate pole do 
popisu.

Nie wolno w żadnym wypadku do­
puścić do tego, żeby obniżka kosztów 
w jakikolwiek sposób mogła wpłynąć 
ujemnie na jakość produkcji. Jeśli 
ma być zmiana, to powinna zmierzać 
ku jednemu — podnoszeniu jakości 
produkcji.

JAN KATARKIEWICZ

Z wystawy g a rn k ó w -d o  własnego gmachu

W y s o k i e » C «  b y d g o s k ie j filh a rm o n ii
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Rok Mozartowski uj Polsce
dla u c zc ze n ia  2 0 0  ro c zn ic y  u ro d zin  w ielkie go k o m p o zy to ra

Wyzwanie rzucone społeczeństwu
Piszę w imieniu ludzi ze środowi­

ska, w którym żyję i pracuję. Wia­
domość, podana przez prasę o zabój- 
srvue st. sierżanta MO, cb. Zdzisława ~ę Kle§°> wywarła na nas ogromne 

Jesteśmy ludźmi, którzy, 
jak większość naszego społeczeństwa, 

Ż0, 1 myśli) 0 ‘epszych cza- sach, któie ta praca powinna przy­
nieść, martwią .się codziennymi kro- 
po ami, pi zemierzają swoje codzienne 
arogi przez miasto i cieszą się kaz- 
cym osiągnięciem własnym, przyja­
ciół, swego miasta i kraju.

potrzebny nam jest spokój na świę­
cie oiaz spokój i porząoek u nas sa­
mych. Między innymi również ten 
zwykły poiządek, na straży którego 
stoi Milicja Obywatelska. Nieraz w 
rozmowach ludzi i w prasie padają 
słowa krytyki pod adresem pracy 
MO. Żądaliśmy jeszcze większej ak­
tywności i konsekwencji w zwalcza­
niu chuligaństwa lub pijaństwa. Ale 
niezależnie od tej krytyki, żywimy 
dla pracowników MO szczery szacu­
nek za ich trudną pracę, za ich po- 
stawę pełną godności i taktu. Żywi­
my dia nieh sympatię nie tylko wte- 

g°y nas uprzejmie informują na 
ulicy,  ̂ale również wtedy, gdy nas 
strofują za nieprawidłowe poruszanie 
s ę po mieście. Wiemy jednak, że są 
jeszcze w społeczeństwie elementy 
cauiganszie i Przestępcze, które spo­
kojną postawę milicji uważają za wy- 
raz słabości, a za swoisty fason po­
czytują sobie lekceważący iub nawet 
obelżywy stosunek do milicjantów 

Niepokoi nas fakt, że likwidacja 
chuliganerii postępuje tak wolno.

Chcielibyśmy, aby te objawy upad­
lającego naśladownictwa gangster­
skich obyczajów znikły jak najszyb­
ciej z naszego życia.

Z chuliganów rodzą się bandyci, 
którzy godzą w nasz spokój. Zabój­
stwo Z. Łęckiego jest wyzwanym 
rzuconym całemu społeczeństwu. Ru- 
ia wymierzona w Z. Łęckiego być 
może dziś lub jutro dosięgłaby ko- 
gu-KoiwieK z nas iub naszycn najbliż­
szych. Nie wątpimy, że MO pochwy­
ci zabójcę i wszystkich jego wspól­
ników. Wielkie jest bohaterstwo ta­
kich ludzi jak Z. Łęcki i ciężka musi 
być kara, jaką społeczeństwo wymie­
rzy zbrodniarzom godzącym na życie 
takich ludzi.

Domagamy się bezwzględnego, bez­
litosnego, najwyższego wymiaru kary.

Niech to będzie zabiegiem wycho­
wawczym już nie w stosunku do tych 
zbrodniarzy, ale ostrzeżeniem dla 
tych wszystkich, którzy być może 
zamierzają jeszcze próbować gang- 
slersk’ch obyczajów.

Z zabójstwa Z. Łęckiego powinniś­
my ponadto wyciągnąć wszyscy kon­
sekwentny wniosek. Nie możemy 
spokojnie i biernie ,patrzeć na pracę 
MO. Ci ludzie codziennie narażają 
z.a nas swoje życie. Naszym obowiąz­
kiem jest pomagać im wszędzie, gdzie 
to jest możliwe. Wszelka chuligane­
ria, wszelkie podłoże zbrodni musi 
spotkać się z powszechnym, publicz­
nym odporem.

inż. A. M.
(nazwisko i adres znane redakcji)

^ s i e c z k a -  dla dzieci
To oburzające, Fanie Redaktorze, 

w jaki sposób niektórzy wyobrażają 
sobie reanzację hasła „bliżej dziec­
ka11.
, M bm. na przedstawieniu „Ostrego 

dyżuru11 w Teatrze Narodowym od 
( enei w'ujących wypadków, rozgrywa­
jących się na scenie uwagę widzów 
odwrócił nieprzytomny, zespany głos 
dziecka wołający „mamo11.

Gdy zapaliły się światła (rzecz 
działa się w środkowych rzędach 
drug/eso balkonu) ujrzeliśmy cbra? 
co najmniej dziwny: w krzesłach spa- 
ty dzieci w w.eku 10—12 łat, prze­
rzucone przez poręcze, skulone, opar­
te o siebie. Wyrwane ze snu o.strym 
światłem, patrzały szklanym wzro- 
Mem, blade, niezupełnie przytomne, 
z sinymi cieniami pod oczyma. Nie­
które śmiały się ze śpiących kolegów, 
tarmosiły ich, ku ich wielkiemu 
wstydowi i zażenowaniu.

Kiedy oburzeni tym widokiem wi­
dzowie zwrócili uwagę nauczycielce, 
żo sztuka jest dla dzieci co najmniej, 
niestosowna i zupełnie niezrozumiała, 
zdenerwowana, odpowiedziała niezbyt 
grzecznie: „Proszę się nie wtrącać! Ja 
wykonuję pian1 Nie ja go układałam!11 

P° bliższej indagacji okazało się co
następuje:

205 Qz,eci * C hełm a L u b elsk iego , po n o ­
cy z p iątku na sobotę spędzonej w po­
ciągu , caty dzień  zw ied za ło  W arszaw ę. 
W ieczorem  starsze dzieci poszły  na „W e- 
s e ie “ , m łod sze zaś na „O stry d y ż u r u !)  
O god zin ie  o.17 m ają pow rotny pociąg  
do Chełm a, K w atery w W arszaw ie nie 
m iały . Ta dow cipn a i p om ysłow a orga  
nizacja w y c ieczk i, dała w rezu ltacie  w y ­
nik tak i, jaki m ie liśm y  okazję  oglądać  
w teatrzą.

Uważani, że warto o tym napisać 
ku przestrodze przyszłych wyciecz 
kowiezów i gwoli napiętnowania or­
ganizatorów wycieczki.

(—) Marek Torwan

27 bm. pod przewodnictwem wice- 
min. Kultury i Sztuki J. Wilczka 
odbyło się pierwsze posiedzenie Ko­
mitetu Organizacyjnego Roku Mo- 
zartowskiego w Polsce.'

Echa naszych spostrzeżeń

A je d na k m o żn a  o d po w ie d zie ć
W felietonie pt. „Groźna choroba11 

była mowa o chorobie tzw. „itakiz- 
mu“ („i tak zjedzą11, „i tak kupią11) — 
tj. o lekceważącym, pogardliwym sto­
sunku do człowieka.

Jako przykład tego przykrego scho­
rzenia podaliśmy sprawę przyrządza­
nia i podawania posiłków w sanato- 
riach Zarządu Uzdrowisk. Otrzyma­
liśmy bowiem alarmujące sygnały z 
niektórych miejscowości, które w fe­
lietonie zresztą skrupulatnie wymie­
niono.

Dyrektor Centralnego Zarządu U- 
zdrowisk zaznajomiwszy się z treścią 
powyższego felietonu zawiadomił nas,

„że zarzuty  w  tej n otatce  prasow ej są 
tak sk on stru ow an e, te  nie da się nic kon­
kretnego na n ie  o d p ow ied zieć11.

Nie da się odpowiedzieć? Być może 
w tej chwili, tj. bezpośrednio po u- 
kazaniu się felietonu — istotnie nie. 
Ale gdyby tak Centr. Zarząd Uzdro­
wisk zainteresował się rzetelnie za­
sygnalizowaną sprawą i zbadał za­
rzuty na miejscu — odpowiedź chy- 
baby się znalazła.

I lekarstwo na ową „groźną choro-

Na posiedzeniu nastąpiło ukonsty­
tuowanie sie Komitetu. Przewodni­
czącym wybrano B. Woytowicza, wi­
ceprzewodniczącymi: J. Hoffmana, W. 
Lutosławskiego i S. Wisłockiego oraz 
sekretarzem — J. Jasieńskiego.

Członkowie Komitetu przedyskuto­
wali następnie program uroczystości 
Roku Mozartowskiego w Polsce. Uro­
czystości zostaną zainaugurowane w 
styczniu 1956 r. w 200 rocznicę uro­
dzin Mozarta — Festiwalem Mozar- 
towskim w Warszawie. Zakończenie 
uroczystości nastąpi w grudniu tegoż 
roku w rocznicę śmierci Mozarta.

W Roku Mozartowskim w całym 
kraju odbędą się koncerty symfonicz­
ne i kameralne, poświęcone muzyce 
Mozarta, wystawione zostaną opery 
Mozart,ouTskie, zorganizowana zosta­
nie sesja naukowa oraz konkurs mię­
dzyszkolny.

Trzeba b yło  pokonać k ilka  c h w ie ją ­
cych  się drabinek , kilka razy staw iać  
nogę na n iew ie lk im  w ystęp ie  m uru — 
jed n ym  słow em  trochę bu dow lanej w sp i­
naczk i i... dach. O płacało się. N a pra­
w o ton ąca w drzew ach kop uła  ba­
zy lik i, dalej poprzez liśc ie  m ożna zoba- 
cz>ć now ozbud ow ane osied le  m ieszk a­
n iow e, b liżej pu nktu  ob serw acyjn ego  
park pełen  kw ia tów  1 drzew , a zu p e ł­
n ie  blisko, tuż pod nam i, rów nież w 
drzew ach — plac bu dow y.

Na dachu pracuje kilku robotników, 
jest młody inżynier budujący od fun­
damentów nowy gmach — Filharmo­
nię Pomorską, i mój rozmówca — 
dyrektor Filharmonii istniejącej obec­
nie, choć bez własnej siedziby. Roz­
mowa wybiega w przyszłość.

— Czy pani sobie może wyobrazić, 
że pewno za rok z tego gmachu po­
płyną dźwięki symfonii Beethovena, 
muzyka Chopina, Czajkowskiego? A 
tam poniżej, wśród dniew, siadać będą 
w letnie popołudnia słuchacze kon­
certów, które odbywać się będą na 
jeszcze nie istniejącym tarasie,

Trzy lata temu były to tylko od­
ległe marzenia — dziś budowa nabie­
ra z każdym dniem coraz bardziej re­
alnych kształtów. Gmach już wyrósł 
sięgając dachu Ściany opasały sale 
koncertowe, pokoje, prób i solistów. 
Widać już zarysy westibulów i hal­
lów. Można nawet przespacerować 
się po całym gmachu schodami, ko­
rytarzami, zsumować to, co już zosta­
ło zrobione i wyobrazić sobie resztę.

Budowie towarzyszy od początku /. 
pomoc i ogromne zainteresowanie ca­
łego miasta. Wokół budowy wydep­
tano już ścieżkę, którą przychodzą lu­
dzie oglądać rosnące mury.

TRZY LATA PRACY
Budowę rozpoczęto w 1953 roku. 

Koncertowała już wtedy od 7 lat or­
kiestra symfoniczna. Upaństwowiona 
w tym samym roku otrzymała nazwę 
Orkiestry Pomorskiej Filharmonii. 
Przez trzy lata budowę finansowało 
w przeważającej mierze społeczeń­
stwo ze składek na SFOS. Obecnie, 
gdy do końca budowy potrzeba jesz­
cze sporo grosiwa, a Bydgoszcz tak 
samo potrzebuje gmachu Fiihannonii 
jak i wielu żłobków i przedszkoli, zde­
cydowano, że dalsn? składki na SFOS 
przeznaczać się będzie na budowę 
urządzeń komunalnych. Trud budo­
wy Filharmonii przejęło państwo. W 
1956 raku gmach ma być wykończony 
wewnątrz, a dopiero w dalszych eta­
pach wykonana będzie elewacja, upo­
rządkowane otoczenie.

Jak każda budowa — i ta ma swo­
ją historię, swoich sprzymierzeńców, 
nawet swoich sojuszników. Na po­
czątku Bydgoszcz osiągnęła podwójny 
sukces. Po pierwsze Bydgoszcz jako 
miasto, że będzie miała swoją Fil­
harmonię i po drugie Bydgoszcz — 
jako rodzinny gród zespołu architek­
tów, który wygrał konkurs na budo­
wę gmachu, chociaż uczestnicz,yło w 
nim wielu znanych konkurentów z 
Warszawy i Gdańska.

O kazało się już praw ie na sam ym  p o­
czątku bu d ow y, że ta byd goska sprawa  
leży  na sercu nie ty ik o  m ieszk ańców  
m iasta . Często w pom ina się w B yd gosz­
czy , że gd yb y  n ie  ten  lub ów  z W arsza­
w y  n iew iad om y byib.y los bu dow y, że 
ten  lub tam ten szczegó ł doradził, z d e c y ­
dow ał — znow u jak iś w arszaw iak. Dr 
tych  sprzym ierzeńców  zalicza B yógoszc; 
— dyr. w e in b a m n a  z Centr. Zarządy 
T eatr. Oper i F ilharm onii, inż. W einfel 
da nacz. arch itek ta  K om ltc .u  do Spraw  
U rbanistyk i i A rch itek tu ry  i inż. Mar

Sprawy chłopskie na Sesji Naukowej
poświęconej 50-ieciu Rewoluc i 19 0 5 -19 0 7

W dniach 10—13 października od­
będzie się Sesja Naukowa poświęco­
na rewolucji 1905—1907 r. na zie­
miach polskich. W jednym z general­
nych referatów omówiony będzie 
problem walki mas chłopskich Kró­
lestwa Polskiego w rewolucji. Ten 
podstawowy problem rewolucji nie 
znalazł dotąd dostatecznego odbicia 
w naszej historiografii.

•
P rzygotow an y  na S esję  refera t oparty  

je s t na w yn ik ach  szerok ich  dw u letn ich  
badań w arch iw ach  i b ib lio tek ach  p o l­
sk ich  p row ad zon ych  pod k ierow n ictw em

bę“ w sanatoriach •— chyba też. (p )i autorów  referatu  przez szeroki k o lek ty

p racow ników  n a u k ow ych  A rch iw ów  Pań 
stw ow ych . A naliza  liczn ie  zach ow anych  
d ok um entów  b. adm in istracji carsk iej, o 
raz ó w czesn ej prasy tak obozu rew o lu ­
cy jn eg o  jak  i burżuazyjno - obszarnlcze  
go — pozw oliła  na b liższe nau kow e okre  
s ien ie  charakteru  ruchu ch łop sk iego  w 
rew olu cji, jeg o  rozm ieszczen ia , nasilen ia , 
w zajem nego stosu nku  ruchu agrarnego i 
po lityczn ego  na w si, szerok iej w alki straj 
kow ej robotn ików  fo lw arczn ych . R eferal 
pokazuje rolę i w p ły w  rew o lu cy jn ej w al­
ki p ro letaria tu  i jego  partii — SD K P il 
na w aik ę m as ch łop sk ich . Na bogatym  
m ateria le  ilu stra cy jn y m  pokazana jest 
a n ty łu d ow a  rola polsk iej burżuazji i oh 
szarn ictw a, w sp óln ie  z  caratem  w ystępu  
jących  przec iw k o  w a lce  w yzw oleń czej 
m as ch łop sk ich .

Nad planem wydawniczym
»SZTUKI«

„Sztuka11 jest wydawnictwem, któ­
rego zakres działalności obejmuje 
publikacje z rożnych dziedzin sztu­
ki. Zważywszy wielkie zaniedbania, 
jakie węiąż jeszcze mamy w tym za­
kresie, trudno ustalić co właściwie 
najpierw wydawać, zwłaszcza że 
rynek wchłania natychmiast wszyst­
ko, cokolwiek się ukazuje. Mozę 
więc dlatego w wydanym ostatnio 
planie wydawniczym „Sztuki11 na 
rok 1956 nie brak przypadkowości.

Z zadowoleniem jednak możemy 
.asygnalizować czytelnikom antolo­
gię polskiej rzeźby współczesnej, w 
opracowaniu A. Jakimowicza, pracę 
A. Wojciechowskiego o głowach wa­
welskich K. Dunikowskiego, czy 
Boguckiego o F. Kowarskm (teka). 
Poza tym w „Sztuce11 ukaże się m. 
m. monografia „X wieków Pozna­
nia11, teki T. Kulisiewicza (w opraco­
waniu J. Guze), Wyczółkowskiego 
(Twarowska), T. Cieślewskiego — 
..Stara Warszawa11 (J. Gomulicki). 
.Dziecko w malarstwie polskim11 (Z. 
Rothertową) i m. Wydany zostanie 
również bardzo potrzebny „Album 
pisarzy polskich11 (nieżyjących). 
„Sztuka" będzie kontynuowała także 
masowe wydawanie artystycznych 
pocztówek.

Nie można więc powiedzieć, że 
,Sztuka" próżnuje, ale wciąż jeszcze 
uosei wujemy zoyt małą troskę o 
twórczość współczesnych artystów. 
Kiedyż doczekamy się przygotowy­
wanych prac Flukowskiej o Duni­
kowskim czy B. Wiśni och o Karnym. 
Kiedy przyjdzie kolej na Horno — 
Popławskiego czy Laszczkę, na ma­
larzy Eibischa, Fangora, Kopczyń­
skiego, szkołę sopocką czy grafików 
— Hiszpańską - Neumann, Szance­
ra, Umechowskiego, Lipińskiego, 
Ferstera, Tomaszewskiego, Mroszcza- 
ka — żeby wymienić tylko kilku z 
brzegu. Szczególnie aktualna wydaje 
się sprawa wydania albumu plaka­
tów T. Trepkowskiego. Katalogi wy­
staw niczego tu nie załatwiają. Po­
dobnie oryginalna twórczość Włady­
sława Wołkowskiego (meblarstwo 
artystyczne) domaga się publikacji 
książkowej, która mogłaby odegrać 
wielką rolę (w sensie inspiracji ar­
tystycznej) nawet za granicą. Jakże 
potrzebne są opracowania artystów 
dwudziestolecia. choćby rzeźbiarzy: 
Kuny. Szczepkowskiego. Wittiga, Bre- 
yera, Augusta Zamoyskiego. Odrobie­
nie tych zaległości, jak również szyb­
ka, aktualna reakcja na bieżące osiąg­
nięcia naszej plastyki, ma kapitalne

znaczenie zwłaszcza dla młodych ar­
tystów mieszkających me tylko w 
Warszawie czy Krakowie, ale i w 
najbardziej odległych zakątkach 
kraju.

Niedawno z okazji wystawy w 
Arsenale Paolo Ricci, w artykule w 
„Przeglądzie Kulturalnym", skłonny 
był dooatrywać się w twórczości na­
szych młodych wpływów Marquet‘a, 
D^.aima, Permekego, Eusora, Otto 
Dixa, Muncha i wielu innych. Nie- 
sposób niestety zgodzić się z tym, 
gdyż nawet zagraniczne reprodukcje 
prac wspomnianych plastyków nie­
mal nie przenikają do Polski, a pol­
skich... nie mamy. Dobrze byłoby, 
gdyby wreszcie i u nas zajęto się 
publikacją aktualnej plastyki obcej, 
zwłaszcza że nawet żaden z perio­
dyków regularnie tego nie praktyku­
je, mimo posiadanych możliwości. 
Wreszcie dawno dojrzała do realiza­
cji sprawa rocznika polskiej fotogra­
fiki, która jak wiadomo, zaliczana 
jest do czołówki światowej

W każdym razie najpilniejszym za­
daniem wydaje się zajęcie się na se­
rio sztuką współczesną polską i po­
wszechną oraz wznowienie czegoś w 
rodzaju dawnych „Małych monogra­
fii", skoro cykl produkcyjny obszer­
nych naukowych prac monograncz- 
nyc! jest bardzo długi, a wydawana 
kiedyś przez „Wiedzę Powszechną1 
popularna seria, nie jest kontynuo­
wana. A.B.

czew sk ieg o  A y i .  B iura U rb an istyczn ego  
w  W arszawie.

A na m ie jscu , jed n ak ow ą  pop ularno­
ścią  c ie szy  się g łó w n y  p ro jek tan t m gr. 
inż. S tefan  K lajbor, jak  i „m alu tk i czło ­
w iek  do w ie lk ich  k on stru k cji" . A le  to  
osobna h istoria . H istoria  rygli — b elek  
p od trzym u jących  tzw . p od n ieb ien ie  e- 
strady i a tty k ę  szczytow ą. I w łaśn ie  to  
potężne b eton ow e belk i pro jek tow ał m a­
lu tk i inż. P iestrzyń sk i — a w y k on an ie ... 
M ożna to by ło  w ykonać rozk ładając ro­
botę na k ilk a  zm ian, a le  i rnbotń ików  
nie m a zb y t w ie lu  i robota trw a łab y  o 
w iele  d łużej. Z decyd ow ano po łączyć  bry­
gady i pracow ać bez p rzerw y. Przez 35 
godzin n ik t nie sch odził z bu dow y. Za­
pom niano o śn ie , o zm ęczen iu . P rzez 35 
godzin bez przerwy la ł s ię  beton . A k ie ­
dy już d rew niane szalu nki byty p e łn e , 
w yp rostow a ły  się  p och y lon e  p o sta c ie . 
P rzysied li razem  na m urze brygada Z ie ­
liń sk iego , O liw k iew icza , transportow a  
S tru żyn y  i c ie sie lsk a  G órnego. Za­
m iast iść do dom u patrzyli na to co p o ­
zostało przez te  d łu g ie  godziny ... A rob o­
tę w yk on an o tak , że „m ały  człow iek  do  
w ie lk ich  kon struk cji"  n ie  szczęd ził po­
ch w ał. '
Niedługo ten etap robót będzie za­

kończony. Głos decydujący zabiorą 
wtedy projektanci wnętrz. Do nich 
należą plastycy: Narębski, Kotlar- 
czyk, Kulikowski, Kozłowski.

TUŁACZKA MA SIĘ KU KOŃCOWI
Za rok, jeśli dopiszą kredyty, jeśli 

nie zawiodą wykonawcy — mieszkań­
cy Bydgoszczy będą mieli Filharmo­
nię.

Trzeba tu dodać, że sala koncer­
towa pomieści jednorazowo 950 słu­
chaczów, a kameralna 250. A obie 
sale prócz ładnych wnętrz będą mia­
ły jedną wielką zaletę — będą w peł­
ni akustyczne. Wszystkie piany, ca­
łe wykończenie projektowane było 
właśnie pod tym kątem.

Za rok orkiestra nareszcie skończy 
swoją dotychczasową niezbyt przy­
jemną tułaczkę. Obecnie koncerty od­
bywają się w sali teatru i Domu 
Sztuki, a próby w pomieszczeniu, w 
którym również odbywają się mecze 
bokserskie, w którym była wystawa 
drobiu i gdzie teraz Arged chwali się 
swoją produkcją — garnkami. Takie 
warunki nie pomagają oczywiście 
pracy.

1 października nastąpi połączenie 
Orkiestry Filharmonii z Orkiestrą 
Bydgoskiego Oddziału Polskiego Ra­
dia. Zespół nowy, na pewno będzie 
nie tylko liczniejszy, ale i lepszy1. Wy- 
losną jednak nowe trudności, bo sce­
na teatru nie pomieści aż 87 człon­
ków orkiestry — więc niecierpliwość 
i chęć posiadania swojego gmachu n* 
pewno wzrośnie podwójnie.

O planach now ej ork iestry  n ie  m ożna  
jeszcze  przed 1 październ ika m ów ić . 
W arto tu jeon ak  w spom nieć o w sp ółpra­
cy  O rkiestry  z chórem  „A rion", k tóry  
dziś jeszcze nie Jest chórem  F ilharm onii, 
a w yrósł z zespołu  am atorsk iego . f*o 
w sp ólnym  w ykonan iu  z ork iestrą  IX  
S ym fonii B eeth oven a  chór o trzym u je  
dotację z Min. K ultury i Sztu k i, a m oże  
już poszczycić  się w yk on an iem  u tw orów  
Szostakow icza , M ozarta.
Mgr Andrzej Szwa!be, dvrektor Fil­

harmonii twierdzi, że od początku 
istnienia orkiestry miał trzy marze­
nia: upaństwowić orkiestrę, wybudo­
wać Filharmonię i... zdobyć środek 
lokomocji. Jedno zostało zrealizowa­
ne, drugiie się realizuje, ale trzecie..,
0 tym me ma co marzyć Szkoda. Fil­
harmonia Pomorska prowadzi szero­
ką pracę w terenie, występuje co 
miesiąc w kilku miastach wojewódz­
twa. organizuje koncerty „Szlakiem 
Chopina1 im in. w Szafami), dociera 
nawet na wieś j do zakładów pracy 
w województwie. Dociera — oczywiś­
cie bardzo różnie i nie zawsze w naj­
lepszych warunkach. Można by robić 
lednak jeszcze więcej — gdyby w in­
wentarzu Fdharmnnii zarejestrowany 
był, powiedzmy, niewielki autobus.

BYDGOSKI WNIOSEK
Bydgoskie 1 Kujawy naleza niewąt- 

oliwie do muzykalnych środowisk pol­
skich Świadczą o tym liczne ama­
torskie chóry o dużej tradycji, robot­
nicze orkiestry i wielkie zaintereso­
wanie ludzi każdym koncertem. Ros­
ną z roku na rok wymagania co do 
repertuaru koncertów, co do poziomu 
wykonania. Orkiestra potrafiła im 
dotąd zwycięsko sprostać.

Posiadamy w Polsce już 9 Filhar­
monii i 8 dotowanych przez min. 
Kultury i Sztuki orkiestr symfonicz­
nych. Nie wszystkie jednak Filhar­
monie posiadają własne gmachy — do 
nich zalicza się nawet Filharmonia 
Poznańska. Kokowska. I dlatego tnid
1 ofiarność Bydgoszczan są chyba 
oodwóime cenne. Okazuje się. że mo­
żna dla sztuki pokonywać wiele tru­
dności i przeszkód.

M. KOSIŃSKA

B ib lio te c zk i s o o łe c z n o -p o lity c z n e
uj sprzedaży ratalnej

Sprzedaż rozpoczęto przed kilku 
dniami. Za sumę nie niższą niż 
zł 80.— nabyć można na raty we 
wszystkich księgarniach „Domu 
Książki11, zbiór książek społeczno- 
politycznych niezbędnych w pracy 
każdego partyjnego czy społecznego 
aktywisty.

Sprzedaż ratalna dotyczy przede 
wszystkim wydawnictw zawartych w 
ustalonym zbiorze. Zbiór obejmu- 
.lący podstawowe pozycje literatury 
marksistowskiej nie jest jednak „że­
lazny". W zależności od potrzeb ku­
pujący nabyć może tylko część zbio­
ru względnie uzupełnić go innymi wy­
dawnictwami społeczno - polityczny­
mi lub nawet literaturą piękną zwią­
zaną z tematyką społeczną.

Przy zakupie książek nabywca 
wpłaca w księgarni pierwszą ratę 
w wysokości zł 20.

Sądzimy, że cenna inicjatywa Cen­
tralnego Zarządu Księgarstwa znaj­
dzie uznanie wśród publiczności. Na­
leżałoby tylko pomyśleć d szerokim 
rozpropagowaniu akcji, o informa­
cyjnych plakatach w oknach księ­
garń, odpowiednio rozmieszczonych 
prospektach, ulotkach itd, (hp)
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Zamieszkają w kolorowych domkach

Jelonki—studenckie m iasteczko
Nazwa „miasteczko studenckie" 

czy też „osiedle akademickie" — obca 
była dotychczas Warszawie. Tak się 
bowiem złożyło, że inne miasta pro­
wincjonalne jak np. Lublin, Poznań, 
Wrocław czy Olsztyn szczyciły się 
już wybudowaniem podobnych osied­
li, a stolica, choć ma około 30 „Aka­
demików" a w nich ponad 12 tys. 
mieszkańców — to jednak typowego 
osiedla studenckiego nie miała. Ale 
wreszcie Warszawa może „dorównać" 
pod tym względem innym miastom. 
Stało się to z chwilą przekazania war­
szawskim uczelniom dużego i piękne­
go osiedla mieszkaniowego na Jelon­
kach, daru radzieckich budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki.

Jedziemy więc na Jelonki zoba­
czyć jak je przygotowano na przy­
jęcie ponad 2,5 tys. rzeszy nowych 
mieszkańców, którzy już za parę dni 
zaczną gremialnie »jeżdżać do stoli­
cy.

Równa jak stół i szeroka asfaltowa 
ulica wiodąca od szosy spięta jest 
niczym klamrą wielką bramą powi­
talną. Jesteśmy . na granicy młodzie­
żowego miasteczka. Pierwsze wraże­
nie — to bajecznie kolorowe osiedle. 
Wśród trawników i ogródków, peł­
nych krzewów, kwiatów i zieleni 
mienią się w jesiennym słońcu pa­
stelowe barwy poszczególnych dom- 
ków.

Przed bu d yn k iem  adm in istracyjnym  
sp otyk am y pełnom ocn ika  Min. Szkol. 
W yższego — dyr. L isow sk iego , k tóry je st  
na Jelonkach  g łów n ym  gospodarzem . 
D ziś w ita  nas n ieco  zaaferow an y...

— G oście przyjeżdżają  oglądać już na­
sze o sied le , a tu jak na złość nie m oże­
m y  w ydostać 25 boiierów  do pod grzew a­
n ia  w ody... Poza tym  praw ie w szystko  
je s t  już przygotow ane.

I tak rozmowa zaczęta od aktual­
nych kłopotów kierownictwa prze­
chodzi powoli na sprawy bardziej 
ogólne. Dowiadujemy się więc, że o- 
siedle to wcale nie tak mały obiekt 
jak początkowo sądziliśmy. Wierzyć 
się nie chce, że mamy tu do czy­
nienia z... 220 tys. metrów sześć, ku­
batury pomieszczeń użytkowych. Dla 
porównania — np. dom akademicki 
przy ul. Radomskiej ma 16 tys. me­
trów sześć. W osiedlu jest. ponad 80 
większych domków 16-pokojowych i 
ponad 80 mniejszych — jednorodzin­
nych. Studentom pierwszych lat stu­
diów oddano 57 domków większych. 
Resztę przeznaczono na inne cele. 
I tak np. w jednym domku będzie 
mieści! się specjalny hotel dla rodzin 
studentów, które zechcą odwiedzić 
swoje córki i synów w Warszawie

b y t . W dwóch innych zamieszkają 
aspiranci PAN-u. Jeden przeznaczo­
no dla Instytutu Doskonalenia Kadr 
Lekarskich, a w osiemdziesięciu kil­
ku domkach jednorodzinnych za­
mieszkają młodzi pracownicy nauki 
warszawskich uczelni. Dla ich dzieci 
zorganizowane będzie specjalne 
przedszkole, apteka, ambuiaionum 
lekarskie. Ale pracownicy naukowi 
przeniosą się na Jelonki dopiero za 
kilka tygodni.

Dyrektor Lisowski zaprasza nas na 
razie do odwiedzenia jednego z ty­
powych domków studenckich. W każ­
dym z nich jest 14 3-osobowych po­
koi i 2 pokoje pujedyńcze dla asy­
stentów, opiekunów poszczególnych 
grup.

Cóż m ożna p ow iedzieć  o w ygodach , ja ­
kie zapew niono m łodzieży? W ygodne, 
sprężynow e łóżka z m ateracam i, n ow iu t­
kie stoliki i krzesła, "ółki na książki sza­
fy na ubrania. W oknach w iszą już na­
w et firanki i brakuje ty lk o  kw iatów  i 
obrazków na ścianach , które lada dzień  
nadejdą. D ługi korytarz w zdłuż całego

now ego roku akad em ick iego . A z cen tra l­
nych urządzeń osied la  w arto w ym ien ić  
jeszcze dw ie duże sto łów k i, łaźnię, czy ­
teln ię  i b ib lio tekę, które w ejdą w skład  
urządzeń n o w e g o , klubu stu d en ck iego  — 
i w łasny radiow ęzeł osied low y. W reszcie  
— rozległe teren y sportow e, obejm ujące  
boiska do piłki nożnej, k oszyków ki, s ia t­
ków ki i gry w krokieta, a zim ą — lodo­
w isko. W przyszłym  roku będzie basen. 
Słow em  jest tu w szystko, by zapew nić  
m łodym  ludziom  nie ty lk o jak itajlenszę  
w arunki pracy i nauki, ale także sport i 
godziwą rozryw kę kulturalną.

— No dobrze — pytam y dyr. L isow sk ie ­
go — a jak rozw iązaliśc ie  codzienne b y ­
tow e spraw y tej dw u i pói ty sięczn ej 
rzeszy studentów ?

— Zacznijmy od spraw wyżywienia. 
Nasze dwie stołówki i dwie kuch­
nie zapewnią wszystkim mieszkańcom 
śniadania i kolacje. Sądzę, że nie 
trzeba będzie długo czekać w kolejce, 
gdyż w każdej stołówce będzie po 
kilka punktów wydawania posiłków, 
no a na sali naszej większej jadalni 
może zasiąść od razu ze 400 studentów. 
Gorzej będzie ' obiadami. Ale liczy­
my się z tym, że tylko pewien pro­
cent studentów będzie jadał na Ję­

kiem , który tłum i hałas kroków . W ku 
chni zainsta low ano część boiierów  (25 je ­
szcze brak) tak że stu d en t będzie m iał do 
dyspozycji nie ty lk o  chłodną ale też cle  
płą w odę przez cały dzień. A poza tym  
w każdym  dom ku je s t u m yw aln ia  z lu ­
stram i i szk lanym i półeczkam i na Przy­
bory do m ycia , są natryski no i oczy­
w iście  św ietlica  czy też pokój do nauki.

Skoro już w sp om n ie liśm y o św ietlicy , 
trzeba dodać, że osied le  dysponu je w ie l­
ką salą w id ow isk ow o - kon certow ą na 
ponad 600 m iejsc , gdzie będzie za in sta lo ­
w any także aparat p rojek cyjn y  do w y ­
św ietlan ia  film ów  i te lew izor. P ierw szy

i zatrzymać się na kilkudniowy po- seans odbędzie się w  dniu inauguracji

T E A T R Y
A teneum  (Jaracza 20) — M aturzyści — 

g. 19. P o lsk i (K arasia 2) — L orenzaccio
— g. 18.30. K am eralny (Foksal 16) — Dom  
kob iet, g. 19.15. L udow y (Szw edzka 2-4) — 
C hory z urojenia  — g. 19. 2 y d o w sk i (K ró­
lew sk a  13) — A rszyn Mał A łan — g. 19.15. 
N arodow y (PI. T eatralny) — O stry dyżur
— g. 19.15. O peretka (P uław ska 39) — N oc  
w  W enecji — g. 19. Opera (N ow ogrodzka  
49) — Traviat,a — g. 19. P ow szech n y  (Za­
m ojsk iego  20) — M ost — g. 19. Satyryk ów -  
S yren a  (L itew ska 3) — D iabli nadali — g 
13. W spółczesny (M okotow ska 13) — Teatr  
K lary  Gazul — g. 19. M łodej W arszawy  
(M arszałkow ska 8) — R om antyczn i — g« 
19.15. M łodej W arszaw y (scena w PK iN ) — 
T arfurka królow ej B ony — g. 16.30. Domu 
W ojska P olsk iego  (Pałac K ultury) — W e­
se le  — g. 18. Estrada (S ierpecka 7) — W ie­
szczka la lek  — g. 18 (zam kn. passe partout 
niew ażn e). Estrada N a Skarp ie (K onopnic­
k iej 6) — N ie w y ch y la ć  się  — g. 19.30 
L alka (Pałac K ultury) — Bajka o rybaku  
i  ryb ce  — g. 17 (zam kn.).

Cyrk radzieck i, ul. E lektoralna przy PI. 
D zierżyń sk iego  — g. 20. Cyrk w ęgiersk i, 
P raga , u l. C yryla i M etodego — g. 19.30.

K i n
M oskwa (P uław ska 19) — Złota an ty lo ­

pa — g. 12, Na bezludnej w y sp ie  — g. 14, 
16, 18, 20. Praha (Jagielloń sk a 24-26) — Sta­
ra forteca  — g. 14, 16, 18, 20. Palladium  
(K n iew sk iego  7) — K urhan M ałachow sk i — 
g. 12, W iosna — g. 14, 16, 18, 20. M uranów  
(PI. D zierżyń sk iego)—K onik  po ln y  — g. 14, 
15, 16, 17, 18, 19, 20. Ś ląsk  (Żuraw ia 3-5-7) 
— Z urbinow ie — g. 14, 16, 18, 20. Przyjaźń  
(Pałac K ultury) — Rom eo ł Julia  — g. 11, 
13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 sean se łączn ie  z 
kon certem . M łoda G w ardia (Pałac K ultu

dom u w yłożon y  jest k ok osow ym  chodni-1 j0nkach, a pozostali stołować się bę­
dą w stołówkach przy uczelniach.

Niemniej jednak gotowi będziemy 
wydać codziennie do tysiąca obiadów 
dla tych, którzy zgłoszą chęć stoło­
wania się na osiedlu. Nasi specja­
liści z ZSS zapewniają, że stołówki 
będą pracować „na medal".

Teraz kom unik acja . Pisano już i m ó­
w iono na ten  tem at bardzo w ie le , Eo 
w łaśn ie  od leg łość  od m iasta  je st bodaj 
jedyn ą  bolączką naszego osied la . P ro­
blem  ten  rozw iązaliśm y następująco: od 
15 bm. MPA uruchom iło  dodatkow ą lin ię  
autobusow ą nr 132, która łączy centrum  

I osied la  z pętlą  tram w ajow ą przy cm en  
tarzu k atolick im  na W oli, Na tsj trasie  
będzie kursow ało w godzinach n a jw ięk ­
szego ruchu ■ a w ięc rano i po południu  
8 autobusów . Poza tym  przed łuży się  
trasę autobusu ,,1Cń“ do s a n r g o  osiem u  
(nastąpi to od 1 paźdz. br.) i w zm ocni się  
dod atkow ym i wozam i lim ę ,.K3“ (przy­
stanek  ok. ,100 m od osied la) i w sp om n ia­
ną już lin ię  „1C8“. Od pętli przy cm en ­
tarzu w olsk im  kursow ać będzie także w 
godzinach najw ięk szego  n asilen ia  ruchu  
specja lny  dodatkow y tram w aj Unii „10“ 
z czerw onym  napisem  „R ak ow ieck a” . J e ­
go trasa — od pętli przy cm entarzu  w ol-

sztafeta 16.05 R adziecka muz. rozryw k  
l i .00 „Czy dusza um iera wraz z ciałem
człow ieka" — pog. 17.15 W alce Straussa |  skini do końca R ak ow ieck iej, cez .yw iśc  e
17 30 Muz. 18,00 U tw ory skrzypc. 18.20 „A l­
bert" fragm  now eli Lwa Tołstoja 18 50 
Konc. życzeń  20.20 „N aszym  zdaniem " — 
kom entarz W Grosza 20 30 Aud dla wsi
20.40 Muz tan. 21.10 K onc chop in ow sk i
21.40 Aud. literacka 22.00 Muz. tan.

Na fa li 367 m.
Program  dnia: 5.30 12 35 W iad.: 6.00 7.00

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50
Od g. 5.37 do 7.45 transm . pr. I 7.45 

Przerwa 12.40 „K siążki z obrazkam i" ga­
węda dla ki III i IV 13.00 Muz. 14.10 
„Sprzedana wyspa" fragm . pow H. La- 
nessa 14.30 P ieśni kom p polsk ich  14.45 
K cnc. 15.05 U tw ory skrzypc. 15 25 Muz. 
15.50 F elieton  aktuainy na tem aty m ięd zy­
narodow e 16.00 Muz sym f. 16 30 Muz. 
rozryw k 17.00 Z życia Zw iązku R adziec­
k iego 17.30 Na warsz. fali 18.00 L utosław ­
ski: 10 tańców  p olsk ich  18 20 A rcydzieła  
muz. fortep  18.50 R adiow y, poradnik języ ­
kow y 19.00 Muz. i aktualn 19 25 Aud. o 
książce „W arszawa naszej m łodości"  19.45 
Muz. 20.13 M ussorgski: „C how ańszczyzna"  
— opera 21.50 K ronika sport i spraw ozda­
nie  z W yścigu K olarskiego 22.10 d. c. o p e­
ry

S zczegó łow y program  aud ycji zam ieszcza  
tygod nik  „Radio i Świat"

P o lsk ie  R adio zastrzega sobie m ożliw ość  
zm ian w program ie.

D yyurj szp ita li
Interna — Kasprzaka 17, Ś w ierczew sk ie ­

go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Ś w ierczew ­
sk iego 67, Oczki 6, K asprzaka 17. Chir. 
urazow a — Jotejk i 9-11. Chir. d z iec ięca  -  
D ziałdow ska 1. Położn . i ginekol. — Sw ier
czew sk iego  67, S taryn k iew icza  3, Karowa  

- - - - -  _  . ia „ 17 , n 2. O ku listyka — Ś w ierczew sk iego  67. La­
ry) — R om eo i Ju lia  g .  12, 14, 16, g. 17.o0 rvn g0 io g ia u ro log ia  — Oczki 6.
I 19.30 sean se łączn ie  z kon certem , Złota * 1 - B 5 
anty lopa  — g. 10, 11. 1 Maj (P odskarbiń- 
ska 4) — Skąd m y się znam y — g. 14, 16,
N iep raw e dziecko (progr. skład.) — g. 18,
20 P olon ia  (M arszałkow ska 56) — W ielk i 
o b yw ate l, ser. I — g. 14, 16, 18, 20. S to lica  
(N arbutta 50a) — 15-letni kap itan  — g. 14,
16, Skąd m y  się znam y — g. 18, 20. W—Z 
(Leszno 19) — Córka m arynarza — g. 14,
16, 18, 20. O chota (G rójecka 65) — K rólow a  
balu  — g. 14, 16, 18, 20. Syrena (In żyn ier­
ska 4) — P ieśń  tajg i — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30 L otnik (P ow stań ców  1) — B ogata n a ­
rzeczona — g. 17, 19. O lsztyn (W łochy) —
O kręty szturm ują bastion y  — g. 17, 19,
R adość (Radość) — N au czycie l tańca, ser.
II _  g. 17, 19. M etro (M arszałkow ska 77-79)
— P ałac N auki — g. 17, 19. M azowsze  
(S k iern iew ick a  2-4) — D zieci partyzanta — 
g 17, 19. L etn ie  (Rozbrat) — Sadko — g. 19.

ty ch  d od atkow ych  pociągów  lin ii „10“ 
będzie k ilka , a MPK zobow iązało  się za­

silić  dodatkow ym  taborem  lin ie  tram w a­
jow e prow adzące na W olę. W p ierw szych  
uniach października okaże się, czy ten 
system  k om unik acyjny zda swój egzam in.

Jeśli chodzi o opłaty za przejazd, 
to zgłosiliśmy propozycję, by wszyst­
kim mieszkańcom Jelonek (oczywiś­
cie studentom) — zwracać co mie­
siąc koszt przejazdu autobusem z 
osiedla do pętli tramwajowej Na dal­
sze linie komunikacyjne studenci o- 
trzymają karty przejazdowe.

— Planujemy też i sugerujemy nasz 
projekt rektoratom poszczególnych u- 
czelm, by zajęcia rozpoczynały w roż­
nych godzinach. Np. Politechnika o 
godz. 8 rano. SGGW o 8.30. Akade­
mia Med o 9.80 — by nie wszv-cy 
na raz musieli się tłoczyć do autobu­
sów i tramwajów.

Daiszą rozmowę z dyr. Lisowskim 
przerwa! energiczny i bardzo zaafe­
rowany pracownik z zarządu osiedla

— Malarze chcą się zabrać do na­
stępnego domku i zapomnieli jaki 
ma być kolor na elewacjach...

CEN

Co nas cieszy i co smuci

— ,,Ale pani ma ży ły .  A ż  p r z y j e m n ie  ro­
bić  zastrzyk. ,,Puc jen  ka jes t  w praw dzie  
m n ie j  z a ch w y co n a  b o le sn y m  zab egiem  
ale z w dzięcznośc ią  p a tr zy  na Michalinę  
K a rcz ew s ką  starszą  p ’c ęgn  a r kę  P rzychód  
ni R e jo n o w e j  DR N M o k o tó w  k tó ra  c ie ­
szy  się wielką  s ym p a t ią  u swo ich  l icznych  
p o d o p iec zn ych

Nasza redakcja przeprowadza b łysk aw i­
czne w yw iady z czyteln ikam i „co nas cie 
szy i sm uci w życiu naszego m iasta" i w ła­
śnie ch cie liśm y prosić...

— „Tak,  n ie  b rak  je szc ze  c ieni w  
n a s zy m  ż y c iu  — m ó w i  pani M.ch.ali-

Po trzech dniach turnieju piłkarskiego

Są talenty i wiele zapala
P rzypadk ów  n iestaw ien ia  się drużyny  

do rozgryw ek  w turn ieju  „dzikich" dru­
żyn było  na k ilk ad ziesią t spotkań ty lk o  6 
co stanow i n ie  w ięk szy  procent niż przy 
rozgryw kach n iższych klas p iłkarskich . 
C hłopcy przejm ują się  tu rn iejem , g łęboko  
przeżyw ają sw oją  porażkę, zw łaszcza gdy 
jak w spotkan iu  M łode O rły—Czerwony  
Rum ak przy stanie 1:1 o zw y cięstw ie  za­
d ecyd ow ały  dopiero rzuty karne. Orły 
strze liły  ich  3 — C zerw ony Rum ak ty lk o  
dwa.

— Czasem  to żal tak iej drużyny  — po­
w iedzia ł nam trener Serafin  — bo przy 
innym  losow aniu  m ogłab y, s ię  za k w a lifi­
kow ać do dalszych  rund. W pokonanych  
zespołach  często  trafia się na szczere ta­
lenty . Np. w drużynie Kaukazu w idzia łem  
dw óch m alców  W aw rzczuka (praw y po­
m ocnik) i B rok lew sk iego  (lew y łącznik) — 
grają jednako obu nogam i, tech n iczn ie  
zaaw ansow ani i n iezaw od n ie  będzie z nich  
w przyszłości pociecha W drużynie Śród­
m ieścia jest. znów  dw óch dobrych strze l­
ców : S ienn ick i (środkow y napastn ik) i 
Leszak (lew y łącznik). Ci ch łop cy  druży­
nie Pogoń TPD w e dw ójk ę strze lili 12 
bram ek.

W drużynie B łysk aw ica  w yróżn ił się syn  
znanego trenera Jurek Przeździecki gra­
jący na lew ym  łączniku (ojciec grał na 
prawym ), a prócz n iego  J. C hojnacki (pr.

c•

— N ie s te ty  nie m o g łe m  pana spo tkać ,
pan ie  W ich erek ,  I to p r ze z  d w a  dni. ..

— S p r a w y  rodz inne ,  w e pan,  a i o cza­
sem  bardzo  absorbu je .  Proszą w  ęc w y b a ­
czyć  m o ją  d w u d n io w ą  nieobecność .  W r a ­
cając do  p o g o d y  — m u sz ą  n i e s t e t y  z a p o ­
w ied z  eć na  dziś  z a c h m u r z e ń  e zm ien n e ,  
c h w d a m i  p rze lo tne  opady ,  ale te ż  i s oń-  
ce, na  pociechą,  w y j r z y  od czasu do  cza­
su zza c h m u r .  W i a r y  z achodn ie  a t e m p e ­
ratura  oko ło  15—17 s o pn  . N ie z b y .  ładna  
pogoda je s t  s k u t k i e m  bardzo  rozległego  
n iżu  b arow e i r y c z n eg o  s ęga jącego  od  p ó ł ­
n ocnego  A t l a n t y k u  aż  po  k ra je  b a ł tyck ie . . .

(CEN)

R E D A K C J I
Zofia Sk oczyń sk a  — D zięk u jem y za prze­

siany list, w ierszy  n ie  drukujem y
A licja  W itkow ska — B liższych  in form a­

cji odn ośn ie kursu języków  obcych udzieli 
Studium  Język ów  O bcych U n iw ersytetu  
W arszaw skiego, ul. Krak. Przedm ieście  
26/28.

R. W. — 4-letn ie  T echn ikum  H andlow e  
dla pracujących m ieści się w W arszawie  
przy ul. Szpitalnej 5 Podania należy  sk ła ­
dać w d yrek cji szk oły  do dnia 30 w rześnia  
br. B liższe in form acje m ożna uzyskać na 
m iejscu .

T eresa B. — W spraw ie zm iany n azw i­
ska należy  porozum ieć się  bezpośredn io  z 
W ydziałem  Sp ołeczno - A dm in istracyjnym  
Sto łecznej Rady N arodow ej.

Ryszard S tan isław ow sk i — Prosim y o 
zg łoszen ie  się do R edakcji, pow ołu jąc się  
na nr C/IV 6043/55, pom ożem y w  za ła tw ie ­
niu spraw y.

S+P OLGA ABRAMOWICZ
D ziałaczka na polu zbliżenia  polsko- 
ju gosłow iań sk iego , za łożycielka  i w ice ­
prezes D rustva P rija teija  P o ljsk e  oraz 
Tow arzystw a M uzyki S łow iań sk iej w 
B elgradzie; - ur. 5 VIII 1896 zmarła 
śm iercią  tragiczną 21 IX 1955. Msza 
Św ięta  odbędzie się dn 29 w rześnia
0 godz. 9 w kap licy  przy ul Oczki 
-,kąd o godz. 14 nastąpi eksportacja  
na C m entarz P ow ązk ow sk i. Rodzina
1 P rzyjac ie le .

A ndrzej W. — Szkoła M orska znajd uje  
się w G dyni przy ul. C zerw onych K o sy ­
nierów  .83. P odanie o przyjęcie  na r. szk 
1956/57, należy  sk ładać w  D yrek cji Szko­
ły w styczn iu  1956 r.

Ob L. L. z O siedla Praga I — W zw ią ­
zku z listem  O byw atela, uprzejm ie prosi­
m y o osob iste  zg łoszen ie  się do R edakcji

Pokaz montażu
budynku m ieszkalnego

Stołeczna Komisja Wykonawcza 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zaprasza mieszkań­
ców Warszawy na praktyczny pokaz 
przodujących metod radzieckich przy 
montażu budynku mieszkalnego — z 
elementów prefabrykowanych — me­
todą uprzemysłowioną.

Pokaz odbędzie się dziś 28 bm. o 
ąodz. 15 30 przy ul. Ratuszowej 1.

R  t  I H  O
na dzień 28.IX.1955 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program  dnia: 6.55 15 26 W iad.: 5.05 6 00 

7.00 7.40 12.04 16 00 20.00 23 00 
5.10 Poranne rozm aitości roln 5.30 Muz 

5 48 G im n. 6.15 O rkiestry dęte  6.33 Kai 
rad. 6.40 Aud. dla w ych ow aw czyń  przed­
szkoli 6.45 Gimn. 7.15 P o lsk ie  m el. lud  
7.45 Organy k in ow e 8.00 W M akarów: 
„Słoneczna droga" suita chóralna 8.40 
K onc. so listów  9.00 „Czy u m iec ie  klaskać  
razem  z m uzyką" — aud dla kl I i II 9.20 
Muz. 9.40 Muz. operow a 10.35 Muz. roz­
ryw k 10.50 Skrzynka Ogólna PR. 11 00 Ra- 
vel: kw artet sm yczk ow y  F-dur 11.20 Muz
i aktualn  12 10 Przegląd prasy 12.15 P ie ­
śni kom p czesk ich  12.30 Mel lud 13 00 
A ud dla w si 13.10 „Na naszych u czel­
niach" — aud. dla m łod zieży  szkolne.) 
13.25 Muz. 13.40 Przerw a 15.30 B łękitna

Bronisław Chmielewski
P rezes Izby R zem ieśln iczej w  W arszaw ie. C złonek P rezydium  K om itetu Stron­
n ictw a D em okratycznego, C złonek Zw iązku B ojow n ik ów  o W olność i D em o­
krację, C złonek Zarządu Z w iązku Izb R zem ieśln iczych , Prezes P om ocn iczej 
S p ółdzieln i R zem iosł Sp ożyw czych , odznaczony Z łotym  K rzyżem  Zasługi 

i M edalem  D ziesięc io lec ia , zm arł w  dn. 26 w rześnia 1955 r. w  w iek u  lat 70.
W Z m arłym  traci R zem iosło  W arszaw skie zasłu żon ego  i o fiarn ego  działacza.

Izba R zem ieśln icza  w W arszaw ie
4604-1

pomocnik) ,  S te lm as zczy k  (śr nap .)  i Do- 
b rze lew sk i  (pr s k rz  ) „ S t rza ła "  m a  swoje  
f i lary  w R adz iszew sk im  (pr p ), K r a j e w ­
skim (pr  ł.) i O s ta isk im  (1 pom oc ).

J a k i e  je s t  z a in ie r e s o w a n ie  t u rn i e j e m ?
— Duże Na zaw ody  p rzy ch o d zą  rodzice  

m ło d y ch  p i łka rzy  i k ib ice  W niedz ielę  
na bo isku  S k r y  P o lska  K ro n ik a  Fi lm owa 
f i lm ow ała  m o m e n ty  z z aw o d ó w  J a k  do ­
tychczas  j e d y n ie  o b s ad zan ie  zaw odów  
przez sędz iów Stó ł  K o leg ium  szw a n k u je ,  
zaw ody  m uszą  n ie raz  p ro w ad z ić  z aw o d n i ­
cy lu b  dz ia łacze  .S ta r tu .

— Czy zd a r za ją  się p ro te s ty ?  — p y ta m y  
p rzew  kom  org  ob  N o w ak a .

— D otychczas  w p ły n ę ły  4 p ro te s ty  ł 
p rośby  o p o w tó rzen ie  zaw o d ó w  D ru ż y n y  
n ie  k w e s t io n u j ą  o rzeczeń  sędziów, lecz za­
r z u c a j ą  p rz e c iw n ik o m  w s taw ia n ie  do s k ł a ­
du  z aw o d n ik ó w  s ta r sz y c h  i z aw o d n ik ó w  
zg łoszonych  do  m is t rzo s tw  ju n io ró w ,  nie  
m a ją c y c h  p raw a  g ry  w tu r n i e j u

A oto o s ta tn ie  w y n ik i :  R ak ie ta  — F r o n t  
N aro d o w y  Ochota  5:0, B e r b e r y s  — P io n ie r  
3:0, M eteo r  -  C zarn i  2:3, Z r y w  -  W al te r  
2:0, B ły sk aw ica  — J a s t r z ą b  2:1. S trza ła  
P rag a  —' C h o m in c zó w k a  0:11 (k o r y g u je m y  
o o d a n y  p o p rz e d n io  w ynik) ,  P rzysz łość  — 
M eteo r  4:1 (pro tes t) ,  Młode  Orły  — C ze r ­
w o n y  R u m a k  4:3 (1:1). G w ar d ia  — P r aż a n -  
ka  0:1, L ech ia  — B ły sk aw ica  L a n g ie w i ­
cza 2:1.

W d n iu  dz is ie jszym  g rać  będ ą :  Na bo is ­
ku  p rzy  O k o p o w e j :  godz. 14 J u n a k  — Oża- 
ro w ia n k a ,  S y r en a  — zw ycięzca  m eczu  So­
ko ły  — E l e k t r y k ;  na  bo isku  w W ila n o ­
wie godz 14 SKS M oko tów  — 'P a r ty z an t .  
C ze rn iak ó w ,  godz 15.30 B u rz a  — B an d e ra :  
na  bo isk u  Zac isze : godz. 14 Zgoda  — Mło­
da G w ar d ia  lub  S zw edka  (protes t) ,  godz 
15.30 P o d le s ia n k a  — H u ra g a n  M ały:  na 
bo isku  p rzy  u! C ze rn i ak o w s k ie j  godz 14: 
M akabi  — G r o c h o w i m k a ,  o godz. 15 30 H e j ­
n a ł  — C h o m in c zó w k a .

St. M.

ty lk o  z e . . .  s tr z y k a w k ą
na  spog ląda jąc  z  z a ż e n o w a n ie m  n a  
w yp o s a ż en ie  lokalu .  C hoc iażby  w a r u n ­
ki san i tarne  i ciasnuiu w r ius-ym o&ruaku  
zd ro w ia  W arszaw sk ie  p r z y c h o d n ie  R e jo ­
n o w e  rrneszizą s.ę cząs o w nie p r zy s to so ­
w a n yc h  do  po tr zeb  le czn  o  w< loka lach  
m ie s z k a ln y c h ,  lub lak tak nasza  — w ba­
ra ka ch  B . a k  jest o d p o u n e o m c h  u r .ą d z e ń  
s a n i ta rn ych ,  b r u d n e  w ieczn ie  za t łoczone  
p o c z e k a ln i e , b rak  s p i z ę iu  i d o o r yc h  m s u u -  
m e n t ó w  lekarskich — ws ys  ko  to n ez-  
nu ern ie  u tr u d n ia  prace ' p o w o d u je  mielą  
nieraz  s u s zn ych  skarg  i n a r zeka ń  ze Si ro­
nit p a c je n tó w

— Jak daw no pracuje pani w zaw odzie  
p ie lęgn ia r sk im ?

— „O mija już ćw ierć  w ieku ,  od  c zasu  
g d y  po raz p ie rw s zy  w łoży  arn b a ly  c ze ­
p ek .  J es tem  „ u -uuzoną"  w a rsza w ia n ka  — 
Z Woli  — m ów i  siostra Michał na  1 d la ­
tego cieszy  m nie  ro zw ó l  l e c zn ic tw a  w ar - 
s za w sk  ego. d u ż y  nak ład  s a r a ń  i kosz  ó w  
nie  t y l k o  na walką  z chorobam i,  ale pr ede  
w s z y s t k im  p r o f i l a k t y k ę  Radują  rrn ie  no­
we p r zy c h o d n ie ,  poradnie  > ż łobk i  w d a w ­
nych  dzie ln icach  w alących  się  r uder  i su ­
it ren.

Cząslo  j e d n a k  błaha zd a w a ła b y  sią spra­
wa zakłóca nasza ad ość Np b y ła m  w cz o ­
raj w n o w y m  k m  e Pi z y ju z ń “ P ę k n a
przestronna  saia. a o s k o n a u  w en ty la c ja ,  
dob/a p io je k i  ja / l inow a R a p tem  w z r u k  
pada na posadzką ,  a lu ogryz ła ,  papierki, 
śmiecie .  A ż  ws yd  p r zy zn a ć  s ą ja k  b a rdzo  
brak  jest  nam, w ars za w ia ko m ,  kul u r y  ż y ­
cia c o dz iennego  L ub  p r z y k ła d  z m o je j  
p r a k t y k i  P r z ych o d z i  pac jen t  do  le karza ,  
b r u d n y !  Mył  się pan dzisiaj?  No o c z y w i ­
ście... i w ych o d z i  ob r a żo n y ,  jak  to, p ie ­
lęgn iarka  śmiała m u  z w róć  ć u w a g ą ",

— Aha. w ięc usłyszym y ccś o bolączkach  
zaw odow ych.

— Tak., praca p ie lęgn iark i  m a  w ie le  
p r z y k r y c h  s tron  A przec ież  trzeba b y ć  
zawsze  pogodną,  uśm ec.hmętą, bo dobre  
s am opoczuc ie  s ko r e g o  to pods  a w o w y  w a­
r u n e k  s z y b k i e g o  p o w ro tu  do  zdrow ia  Pa­
c jenci  w a rs za w  acy  nie grzeszą, an  nade  
rniarem grzeczności  ani  s z a c u n k u  dla pra ­
cy p ie lęgn iark i . . .

— Ile  n e r w ó w  t samozaparc ia  k o s z tu j e  
czasem  w  n asze j  p racy  n ie z b ę d n y  u ś m iec h .  
A le  p rzec ież  m ed a l  m a  d w ie  s t rony ;  c zę ­
sto  i m y  — p r z y z n a je  siostra Michalina — 
o d b ie g a m y  od w zo r u  do b r e j  p ie lęgn iark i .  
Często  t r u d n o  je s t  o d o b r y  h u m o r  i o  
o p t y m i z m ,  gd y  przed  d r z w ia m i  g a b i n e u  
o c z e k u je  d ługa  k o l e j k a  p a c je n tó w ,  a n o ­
w i u t k a  „prosi o z f a b r y k i “ s t r z y k a w k a  na­
da je  s ię  t y l k o  na ś m i e tn i k ,  zaś tępe. o  
m a ły m  śuńetle ig ły  aż proszą  się, aby z ro ­
bić n im i  o d p o w ie d n i  z a s tr zy k . . .  ich w y k o ­
naw co m .

W a r sz a w sk ie  piel ęgn  a rk i  p racu ją  n a j ­
częście j  na  pó ł tora  e ta tu ,  a w ięc  po  W— 11 
godz in  d z ienn ie .

Tak, są trudności personalne. A przecież  
co roku w w arszaw sk im  leczn ictw ie  roz­
poczynają pracę dziesiątk i ab so lw en tek  
szkół p ie lęgn iarek ',

Pani Michalina  -eważąco  m a c h a  rę ­
ką. — „A ch  ten  m .n a ry b ek " .  R z e c z y w i ­
ście absol w e n t k i  t a a ją do w a r s z a w s k i ch  
p rzychodn i ,  ale ich p r zy g o to w a n ie  fa c h o ­
we,  a zw łaszcza  z a m i ło w a n ie  i pow o ła n ie  
do  z a w o d u  p ie lę g n ia r s k :ego p o z o s ta w  ają  
wie le  do  ż yczen ia .  Czas, a b y  p r zy  r e k r u t a ­
cji k a n d y d a t e k  d y r e k c j e  szkó ł  p o ś w ięca ły  
w ięce j  uw ag i  s p r a w ę  p r z y g o to w a n ia  m ł o ­
de j  d z i e w c z y n y  do  je j  p r z y s z łe j  p racy" .

Ó w ie lu  n i e z m i e r n e  s o ln y c h  s p ra w a c h  
m ó w iła  je szcze  siostra Michalina.  I o n  e-  
d o s ta t e c z n y m  taborze  s a m o c h o d o w y m  sł.ut 
b y  zd ro w ia  u t r u d n ia ją c y m  w i z y t y  d o m o ­
we l e k a r z y  i p i e ’e a n ia re k  i o b r a k u  m d s c  
lu s to łe c z n y c h  ż łobkach ,  p r zed sz ko la ch  4 
szp i ta lach

Ale  p a c jen c i  c ze k a ją  na  zabiegi ,  w ię c  
ż e g n a m y  naszą miłą  r o z m ó w c z y n ią  1 Z 
okaz j i  j e j  c ichego  ju b i le u s zu  25 leci a p r a cy  
z a w o d o w e j  ż y c z y m y ,  a b y  ju ż  nasza p r z y ­
szła r o zm o w a  za lat... 25 toc zy ła  s ę i y l k o  
c. radośc iach  i b laskach życ ia  naszego  rnia- 
sta W otm aw ia ła

H. W IO Ń  A C H

za mało i źle rozmieszczone
punkty u słu go w e  w  stolicy

Plan rozszerzenia sieci punktów 
usługowych na terenie Warszawy 
przewidywał na bieżący rok uru­
chomienie 526 punktów spóldzie.- 
czych i 49 punktów przemysłu tere­
nowego. W ciągu 3 kwartałów bi 
uruchomiono 354 punkty, w tym tyl­
ko 7 przemysłu terenowego. Ogółem 
istn’eje więc na terenie Warszawy 
1.455 punktów usługowych (do końca 
br. powinno ich być 1.700!).

Czy jedn ak  punkty te is tn ieją  rzeczy  
w iśc,e? N iestety , tego  n ik t n ie  w ie  W ydz. 
Przem yślu St. Rady N arodow ej zob ow ią­
zał się do dn. 30 bm. przeprow adzić kon  
trolę  aby stw ierd zić , które pu n k ty  is tn ie ­
ją rzeczyw iśc ie , a które — fik cy jn ie , na 
papierze. Zdarza' się bow iem , że w spra­
w ozdaw czości St. Zw iązku Sp ółdzieln i Pra 
cy czy CZ Przem ysłu  T erenow ego u m iesz­

czono ot%varcie now ego  punktu u słu g o w e­
go, a po z lik w id ow an iu  tego punktu — 
„ zacom n ian o” go skreślić  z ew id en cji. 
Zdarza się  rów nież, że np ., w punkcie  
k raw iectw a dam skiego uruchom iono do­
datkow o k raw iectw o m ęskie (ograniczając  
usługi dla kobiet) i traktuje  się  to  jako  
uruchom ien ie  now ego punktu.

Nawet jeśli istnieje punkt usługo- 
gowy, nie zawsze mieszkańcy mają 
możność w pełni z mego korzystać. 
Zaopatrzenie punktów w surowiec 
pozostawia wiele do życzenia. Meto­
da zaopatrywania punktów usługo-| czenia. (kcz)

wych przez specjalnie do tego wyty­
powane sklepy nie zdała egzaminu. 

Sk lep y te nie są w łaściw ie  zorgan izow a­
ne i n ie m ają pełnego  asortym entu  su row ­
ców . C entralne zarządy up ch nęły  do n ich  
tow ary , które nie znalazły  nab yw cy  na  
ry nku. Są też w ypadk i, że pu nkt u słu go­
wy nie m oże w ykony w ać usiug z pow odu  
Siraku cyn y . T ym czasem  w sk lep ie  je s t  
cyna, ale w blokach po 50 kg, podczas gdy  
przydział dla punktu  w ynosi ty lk o  35 kg.

W dalszym ciągu lokalizac a 
punktów nie odpowiada potrzebom 
mieszkańców, Np. Wcia ma tylko 
60 punktów usługowych, Praga- 
Pohidnie z ogromnymi osiedlami 
Grochów ! ł II — 137. podews gdy 
Stare Miasto znacznie ponad swoje 
potrzeby.
Do końca roku pozostało 3 miesią­

ce. Można jeszcze — i trzeba! — wie- 
le zrobić w zakresie uruchomienia 
nowych punktów usługowych. Trzeba 
rozszerzyć zasięg na nowe branże, 
takie jak np. magle. Trzeba wreszcie 
poprawić zaopatrzenie punktów usłu­
gowych i wnikliwiej kontrolować 
iakość i terminowość wykonywanych 
usług, które mimo zapewnień Wy­
działu Przemysłu o poprawie — cią­
gle jeszcze pozostawiają wiele do ży-

Z ekranów stolicy
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S.p. BRONISŁAW  CHMIELEWSKI
Prezes Izby R zem ieśln iczej w  W ar­
szaw ie, C złonek P rezyd ium  C entral­
nego K om itetu  Stron nictw a D em o­
kratycznego, C złonek Z w iązku B ojow ­
n ik ów  o W olność i D em okrację, po 
długich  i c iężk ich  cierp ien iach  zm arł 
dn. 26 w rześn ia  1955 r., przeżyw szy  
lat 70. N abożeństw o żałobne odbędzie  
się  w  k ośc ie le  św . K arola B orom eu- 
sza (na Pow ązkach), dn. 30 bm. (pią­
tek) o godz. 11.40, po k tórym  nastą­
pi w yp row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m ie jsco w y  do grobu rodzinnego, 
o czym  zaw iadam iają  pogrążeni w 
głębokim  sm utk u: Żona, Syn  i R o­
dzina. 4603-1

S.p. WACŁAW W ĘGLINSKI
ban kow iec opatrz, św . sakr., po d łu ­
gich  i c iężk ich  cierp ien iach  zm arł 
dnia 26,IX .1935 r. przeżyw szy lat 85 
N abożeństw o żałobne odbędzie się w 
k ościele  św . Karola Borom , na P ow ąz­
kach dn 29 bm . (czw artek) o godz. 
11, po k tórym  nastąpi w yp row ad ze­
nie zw łok  na cm entarz m iejsc , do 
grobu rodź., o czym  zaw iadam iają  
pogrążen i w  g łębok im  sm utk u: cór­
ki, z ięc io w ie  i w n u k i. 5328-1

PODZIĘKOW ANIE
W szystkim , k tórzy w z ię li udział w  
pogrzebie

ś.p. JANA KULESZY
a w szczegó lności D yrek torow i, K ole­
żankom , K olegom  z W arszaw skiej F a­
bryki S yn te tyk ów  w H en ryk ow ie  z 
całego serca dziękują  żona, siostra, 
córki, w nuczka i rodzina. 5219-1

PODZIĘKOW ANIE
W szystkim , którzy w zięli udział w  
uroczystościach  żałobnych  i okazali 
nam ty le  w sp ółczu cia  i życz liw ośc i w 
zw iązku z chorobą i śm iercią  męża  
m ego

Dra LUDW IKA GROSFELDA
składam y serdeczn e pod ziękow an ie  
Zona, córka i rodzina.

SPROSTOW ANIE
W nekrologu
ś.p. Iw on y OPFEM-PRUSIMOW SKIEJ
zm arłej w dniu 21 w rześnia 1955 r. po­
dano b łędn ie , że pogrzeb odb ył się  
dn. 29 bm . P ow in no  być: Pogrzeb  od ­
b y ł s ię  w sobotę dn. 24 bm . o godz 
11 na cm entarzu bródnow skim  5275-1

P ierw sze zetk n ięc ie  człow iek a  z o ta ­
czającym  go św iatem  jest zaw sze przy­
godą, którą — w różnej form ie każdy z 
nas przeżył i o której — oczyw iśc ie  — 
nikt z nas nie pam ięta. A le przygoda to ­
w arzyszy człow iek ow i w ciągu jego  ży ­
cia i w całej jego h istorii. K ied ś, przy 
ognisku , m yśliw y  odziany w skóry opo­
w iadał zasłu ch anym  tow arzyszom  o n iez ­
w ykłym  spotkan iu  z m am utem , czy  n ie ­
dźw iedziem  jask in iow ym . P ew n ie  n a­
w et — kolory zow ał przy tym  nieco . Lecz  
jakże un iknąć up ięk szan ia  opow ieści o 
przygodzie. Dom aga się tego w yob raź­
nia, która pobudzana opisem  w ydarzeń , 
dotwarza do n ich  tło, uzupełn ia  je  szcze­
gółam i, zabarw ia osob istym  odczuciem  
Trzeba um ieć opow iadać o przy gadach.

Film  w dużej m ierze zastęp uje pracę  
w yobraźni, pon iew aż nie opisuje p rzygo­
dy, a le  ją  pokazuje W opow iadaniu  w ie ­
le m oże się przem knąć, w tym , na co 
patrzym y w łasn ym i oczam i każda ja ­
skraw sza n ie log iczn ość  łatw o zw raca u- 
wagę. Przvgoda pokazana na ekranie  
m usi być praw dopodobna, chyba , że film  
w sam ym  założen iu  je s t fan tastyczn y .

Filmów „przygodowych" mamy cią­
gle za mało. Takich zwłaszcza fil­
mów, które pokazując przygody za­
wierałyby przede wszystkim pochwa­
le dzielności człowieka pokonującego 
przeciwności i dającego sobie radę 
w sytuacji zaskoczenia. Jest to wy­
starczająco w7ysoka wartość wycho­
wawcza i rozrywkowa, której nie po­
trzeba już niczym „wzmacniać". Dy­
daktyka bowiem zbyt wyraźna odbie­
ra w takim filmie cały urok niepo­

wtarzalności przygody, budzi podej­
rzenie, iż pokazano nam tylko „bajkę 
z morałem".

Sporo takich refleksji nasuwa wy­
świetlany obecnie radziecki film dla 
młodzieży pt. „Dzieci partyzanta". Je­
go twórcy — scenarzysta G. Kołtu­
nów i reżyserzy L. Golub i M. Figu- 
rowski — pragnęli dać młodym wi­
dzem film, który mówiłby o czujno­
ści i o walce z dywersją wroga, po­
sługując się formą relacji o sensacyj­
nych przygodach dwojga dzieći.

Już w sam ej k on stru k cji scenariusza  
tk w iło  pow ażne ogran iczen ie  a tra k cy jn o ­
ści film u. Pow tórzono k lasyczn y  niem al 
n ieste ty  błąd sp otyk an y  w tego rodzaju  
film ach: zbyt szybko pozw olono w idzo­
wi rozpoznać w roga. W obec ła tw ego  do 
od gad nięcia  w tych  w arunkach rozw ią­
zania film  stracił w ie le  na a tra k cy jn o ­
ści. Stało się  tak pom im o iż tw órcom  
nie brakło p om ysłów  w prow adzeniu  
ak cji, w gm atw an iu  sy tu acji. In teresu ­
jąco pom yślan e przygody n ie zosta ły  p o ­
kazane na ty le  c iek a w ie , aby dać w i­
dzow i pełną sa tysfację . P oszczególne  
scen y , które w założen iu  m iały w yw ołać  
nap ięcie  u w idza i w ykazać dzielność  
bohaterów , nie zostały d ostateczn ie  w y ­
grane, jak , dla przykładu , sceńa urato­
w ania się dzieci od śm ierci w bagnisku. 
Mniej tego rodzaju błędów kon­

strukcyjnych, ale i mniej pretensji 
posiada film „Na bezludnej wyspie". 
Tu jednak u podstaw)’ tkwi autenty­
czna historia — przygoda czterech 
rosyjskich marynarzy, którzy w XVIII

wieku spędzili sześć lat na samotnej 
wyspie zagubionej na Oceanie Lodo­
watym. Opowieść o tym „kolektywie 
Robinsonów" przypomina nieco inny 
radziecki film przygodowy pt. „Ta­
jemnicza wyspa", oparty na znanej 
powieści niezawodnego Juliusza Ver- 
ne.

Najciekawszą jednak w tym szere­
gu pozycją jest film młodych reży­
serów Ałowa i Naumowa pt. „Stara 
forteca". Jakkolwiek w założeniu 
należy on do zupełnie innego rodza­
ju, można go zaliczyć także do fil­
mów przygodowych. Fikcja literacka 
— losy bohaterów — znalazła tu 
oparcie w autentyzmie historycznych 
wydarzeń. Dramat pokolenia rosną­
cego i dojrzewającego w burzliwym 
czasie walk rewolucyjnych pokazano 
tu w sposób atrakcyjny, po-przez nie­
zwykłe przygody kilku chłopców. Nie 
zwichnięto przy tym proporcji za­
gadnień. nie naruszono hierarchii zja­
wisk. Przygody przeżywane przez 
młodocianych bohaterów odsłaniają 
sprawy wielkie, przeżywane przez 
cały naród. Twrórcom filmu udało się 
przy tym wydobyć romantyzm — bo­
haterski i aktywny -h ludzi tworzą­
cych nowy rozdział historii. Nie za­
pomnieli też o klimacie samego miej­
sca głównej akcji.

Wielka przygoda młodości bohate­
rów „Starej fortecy" była tylko wstę- 
oem do życia, które ich osobista 
dzielność i szlachetny zapał uczyniły 
pełnym treści, blasku i pożytku dla 
wszystkich.

STANISŁAW GRZELECKI


